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ależytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tulu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


Rada miasta Krakowa. 


II. 

Zbyt wiele zabrałoby nam miejsca, gdybyśmy 
chcieli omawiać wszystkie sprawy, które spoczy- 
wały przez przeciąg lat trzech w archiwach lub 
nie postąpiły zbytnio naprzód. Musimy się tutaj 
zarówno, jak i w omawianiu spraw załatwionych 
ograniczać na najważniejszych szczegółach. 

Do komisyj, które przez cały czas nie zebrały 
się ani razu, należy komisya dla reformy statutu 
miejskiego. W tej mierze wyrażono nawet pod 
koniec kadencyi życzenie, aby prezydent raz 
przecie . zwołał tę komisyę, życzenia tego nie 
wykonał jednak p dr. Szlachtowski, a obecnie 
nie pora już myśleć o rozpoczynaniu pracy, skoro 
za kilka tygodni rozpocznie się czas wakacyjny, 
a za kilka miesięcy Rada w nowym składzie 
wybierze nową komisyę. Jeżeli mniejszość Rady 
nie upominała się o zmianę statutu, to tylko dla- 
tego, że przy obecnym składzie Rady nie spo- 
dziewała się, aby Po ce podpo najważ- 
niejsze postulaty swoje. prawdzie nawet więk- 
szość Rady zgodziłaby się na rozszerzenie prawa 
wybieralności w tym duchu, aby prawo to nadać 
urzędnikom sędziowskim i nauczycielem szkół 
średnich, ale byłaby to jedyna zdobycz, jaką 
uzyskaćby można. Natomiast zniesienie podziału 
na Koła i rozszerzenia prawa głosowania na szer- 
sze warstwy, choćby nawet w najskromniejszych 
granicach, nie znalazłoby poparcia u większości 
Rady, a tak reforma statutu nie przyczyniłaby się 
w niczem do usunięcia złego, które aż nadto 
odczuwa ogół wyborców, leez przeciwnie utrwa- 
liłaby istniejące złe, bo po zmianie statutu nie 
tak łatwo byłoby uzyskać jego rewizyę po raz. 
drugi. Natomiast większość przeciwna zmianie 
statutu w ogóle nie poruszała tej sprawy nadto 
dlatego, że utrwalając podział na Koła i dzisiej 
szy cenzns, ściągnęłaby na siebie niezadowole- 
nie wyboreów. 

Z przyjemnością notujemy fakt, że na zgroma- 
dzenin przedwyborczem Koła trzeciego oddziału 
drugiego poruszono tę sprawę i choć nie może- 
my zgodzić się na drugą odrzuconą część wnio- 
gku, aby wyborcy usunęli się od głosowania przy 
obecnych wyborach, uważamy, że silne domaga- 
nie się reformy statutu na wiecach i zgromadze- 
niach, w rezolucyach i pewycyach, byłoby pożą- 
danem i pożytecznem, a przy wyborach powinno 
być hasłem, tak jak było i jest zawsze postula- 
tem stronnictwa, do którego należy mniejszość 
Rady. W przyszłej kadencyi należy jednak roz- 
ważyć, czy nie byłoby wskazanem, aby, jeżeli 
nie można już przeprowadzić zupełnej zmiany 
statutu, dążyć przynajmniej do tych ezęścio- 
wych zmian, jakie obecnie są możebne, bo 


wer wybory wypadły dla SW „1.78 sama miała jednak w myśl memoryału | niełatwo przyszłoby rozstrzygnąć kwestyę rozbro- 


reformy o ile możności jak najkorzystniej, 
przy obecnym podziale na Koła nie można 
się spodziewać takiej zmiany w składzie Ra 
dy, aby zmiaia statutu przeszła w całości. 
Naszem zdaniem — należy zadowolić się choćby 
częściową zmianą i przez to przygotować grunt 
do zupełnej zmiany. Dalsze odwlekanie sprawy 
nie doprowadzi bowiem do żadnego rezultatu 
„ stwierdza tylko przysłowie, że lepsze "jest" wro- 
giem dobrego. 

Sprawa wodociągowa, która od lat tylu koszto- 
wała miasto znaczne już sumy, nie posunęła się 
w tym okresie naprzód, lecz może nawet cofnę- 
ła się wstecz. Wodociąg regulicki przestał być 
ideałem, do którego bezwarunkowo i bezwzględ- 
nie należy dążyć. Wprawdzie nikt nie zaprzecza, 
że woda regułicka posiada wszelkie warunki hi- 
wieny. ale wykazano, że woda wgłębna może po- 
siadać te same warunki i że można spodziewać 
sie, iż w okolicach Krakowa wody tej znajdzie 
się dostateczna ilość. Natomiast podano w wąt- 
pliwość, czy źródła regulickie wystarczą na po- 
trzeby miasta Wodociąg regulicki byłby natomiast 
nader kosztow nym, a więc przeciw niemu przemawia 
nietylko wzgląd na finanse miasta, ale i ten na- 
der ważny wzgląd, że cena wody byłaby nader 
wysoką, a więc że używanie wody z wodociągów 
nie byłoby tak powszechnem, jak tego żądać na- 
leży ze względów higienicznych. Wreszcie prze- 
ciw wodociągowi z Regulice przemawia żądanie 
władz wojskowych. które domagają się utrzymy- 
wania wszystkich studzien istniejących w Krako- 
wie w stanie dobrym, ze względu na niebezpie- 
czeństwo przerwania wodociągu przez nieprzyja 
ciela w razie oblężenia. Ządanie to nietylko na- 
kłada koszta zbyteczne przy wodociągu, ale bu- 
dzi obawę, że przeszkadzać będzie rozpowszech- 
nieniu używania wody z wodociągów. Wykazano 
w końcu, że badań wody wgłębnej nie przepro- 
wadzono dotychczas wcale, a przynajmniej że 
badań tych nie przeprowadzono w sposób do- 
stateczny i odpowiedni. Komisya uchwaliła za- 
tem rozpocząć i przeprowadzić badania wód 
wgłębnych w okolicach Krakowa i zażądać od 
Rady odpowiedniego kredytu. Sprawa ta wejdzie 
jednak dopiero jutro na porządek dzienny obrad 
Rady miejskiej. Od tego, czy Rada miejska przed 
rozpoczęciem feryj uchwali te wnioski, zależeć 
będzie, czy badania rozpoczną się iuż w tym ro- 
ku, czy też dopiero w roku przyszłym. W każ- 
dym zuś wypadku sprawa wodociągowa powróci 
do stadyum poszukiwań, kióre należało przepro- 
wadzić przed wielu laty, bo nie sądzimy. aby 
Rada podzielała upór referenta i odrzuciła jedy- 
nie racyonalny wniosek badania wód wgłębnych. 

Ze sprawą wodociągową łączy się ścisle spra- 
wa kanalizacy. W ubiegłej kadencyi kilka razy 
upominali się radey miejscy o sporządzenie i 
przedłożenie planów kanalizacyi. Czy budownie- 
two plany te już wypracowało, w tćj chwili po- 
wiedzieć nie możemy. W każdym jednak razie 
sprawa ta w Radzie miejskiej nie postąpiła ani 
na krok dalej i należy w przyszłej kadencyi po- 
pierać ją z większą siłą, niż dotychczas. 

Poruszona nie przez władze miejskie, ale przez 
władze skarbowe myśl przyłączenia do Krakowa 
gmin sąsiednich spotkała się z początku kaden- 
cyi z oporem zarządu akcyzowego i czuwającej 
nad nim komisy. W obszernym drukowanym 
memoryale oświadezono się przeciw przyłączeniu 
sąsiednich gmin i zażądano jedynie małego nie 
wiele znaczącego zaokrąglenia linii akcyzowej. 


być przedmiotem obrad i uchwały Rady miej- 
skiej. Przypomniano sobie jednak o temm dopiero 
przy końcu kadency! i sprawę tę przekazano po- 
łączonym sekcyom ekonomicznej, skarbowej i 
prawniczej, jednak od tej chwili nie postąpiła 
oną jeszcze ani na krok naprzód i dopiero w 
nowej kadeneyi może być przedmiotem obrad i 
uchwał. 
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Gladstone o militaryzmie. 


Na posiedzeniu angielskiej Izby gmin w dh. 
16 b. m. wniósł poseł Cremer wniosek popar- 
ty przez Lubbocka, wypowiadający zadowolenie 
z tego, że kongres Stanów Zjednoczo- 
nych upoważnił rząd do zawarcia traktatu 
w Sprawie sądów rozjemczych z ka- 
żdem państwem, które do tego okaże gotowość. 
Wnioszodawey wyrazili nadzieję. że rząd Wiel- 
kiej Brytanii użyje pierwszej sposobuości, aby 
wejść ze Stanami Zjednoczonemi w układy o za- 
warcie takiego traktatu. 

Na ten wniosek w dłuższym wywodzie odpo- 
wiedział Gladstone. Wyraził on się w swej 
mowie, „że militaryzm jest straszliwą 
klątwą dla cywilizaucyi*, i że nierozwią- 
zaną dotąd jest zagadką, czy militaryzm 
wybuchowi wojny przeszkadza, lub 
go popiera. W ciągu lat 60 poddała Anglia 
14 kwestyj pod rozstrzygnięcie sądów rozjem- 
czych i tylko 3 lub 4 z nich rozstrzygnięto na 
jej korzyść. Gladstone spodziewa się, że w krót- 
kim czasie będzie można zawrzeć ze 
Stanami Zjednoczonemi traktat w 
sprawie sądów rozjemczych. Trudność 
leży jednak w zawikłanym stanie stosunków 
panstw w Europie. Co się tyczy wniosku Oreme- 
ru, to niepodobna go przyjąć w tej formie. Mo- 
wca (Gladstone) stawia w jego miejsce wniosek 
następującej osnowy : 

„lzba dowiedziała się z zadowoleniem, że kon- 
gres Stanów Zjednoczonych upoważnił prezyden- 
ta aby od czasu do czasu, przy nadarzającej się 
sposobności, wzywał ińne państwa œo przed- 
kładania kwestyj spornych sądom 
rozjemcezym. lzba gmin żywi serdeczną sym- 
patyę dla zamiarów Stanów Zjednoczonych i wy- 
raża nadzieję, że rząd angielski pospieszy 
z współudziałem w tej akeyi z rządem Stanów 
Zjednoczonych. Formalne oświadczenia na rzecz 
sądów rozjemezych poparłyby sprawę po- 
koju. Anglia usiłowała również doprowadzić do 
ustanowienia rady centralnej wielkich 
mocarstw, w którejby neutralizowały się ich 
sprzeczne interesa. Anglia powinna dołożyć wszel- 
kich siarań, celem wprowadzenia w życie sądow 
rozjemczych, lecz właściwą drogą do popierania 
idei pokoju jest sprawiedliwy, umiarkowany i roz- 
sądny wymiar żądań Anglii.* 

Wobec tego cofnął Oremer swój wniosek na 
rzecz wniosku Gladstone'a. 

Oświadczenie powyższe sędziwego prezydenta 
gabinetu angielskiego ma tem większe znaczenie, 
że padło w chwili, kiedy w Niemczech rządzące 
sfery wypowiadają zdanie wręcz przeciw- 
ne, aby usprawiedliwić nowe ciężary, jake spaść 
mają na ludność niemiecką, celem zwiększenia 
siły zbrojnej. O potrzebie utrzymywania stałej 
armii możnaby spierać się długo, podobnie jak 


jenia powszechnego, wchodzi tutaj bowiem w grę 
druga, zasadniczej natury kwestya, czy dzisiejszy 
stan posiadania różnych państw uznany mógłby 
być zu stały. Nie mniej jednak nie podobna nie 
przyznać racyi twierdzeniu Gladstonea, że 
nie można zgodzić się na zdanie, apodyktycznie 
wypowiadane przez rząd niemiecki, że nowe zwię- 
kszenie siły zbrojnej konieczne jest „do utrzy ma- 
nia pokoju." 

Czy rozmyślnie, czy przypadkowo, dość 
że sędziwy mąż stanu angielski wystąpił 
z ostrą krytyką motywów, jakie rząd niemiecki 
w obronie swych postulatów wojskowych zwykł 
był przytaczać, 


Sprawy szkolne. 


(Nauka gimnastyki jako przedmiot obowiązkowy). 

Wydział Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“ 
we Lwowie wniósł w myśl uchwały pierwszego 
zjazdu delegatów Stowarzyszeń gimnastycznych 
do Sejmu we wrześniu r. z. petycyę o zaprowa- 
dzenie gimnastyki jako przedmioru obowiązkowe- 
go we wszystkich szkołach publicz- 
nych. Petycyę tę przekazał Sejm na ostatniej 
sesyi Wydziałowi krajowemu de zbadania wspól- 
nie z Radą szkolną krajową i przedłożenia wyni- 
ku tych badań: na następnej sesyj sejmowej. 

W wykonaniu powyższego polecenia, Wydział 
krajowy odniósł się do Rady szkolnej krajowej z 
prosbą o objawienie zdania w tej sprawie. Przed 
miotowi temu poświęciła Rada szkolna krajowa 
większą uwagę. jak to z obszernej odpowiedzi, da- 
nej Wydziałowi krajowemu, wynika 

Pierwszą część swej odpowiedzi poświęca Rada 
szkolna sprawie nauki gimnastyki w szkołach 
ludowych, unormowanej ustawą z d. 2 maja 
1888 r. Jakkolwiek gimnastyka w szkołach chłop- 
ców powinna być przedmiotem obowiązkowym, 
przecież w wielu wypadkach zachodzą trudności 
w wykonaniu ustawy, zwłaszcza w szkołach je- 
dnoklasowych, kierowanych przez nauczycielki. Z 
dłuższego wywodu Rady szkolnej w tej sprawie 
wynika, że nauka gimnastyki w szkołach ludo- 
wych stosować się musi do miejscowych warun- 
ków, i że o równomiernem traktowaniu gimna- 
styki we wszystkich szkołach ludowych nie może 
być mowy. 

W szkołach realnych wedle nowego, o- 
becnie już zatwierdzonego przez ministerstwo 
planu lekcyjnego, będzie nauka gimnastyki przed- 
miotem obowiązkowym. „skoro tylko będą 
wystawione budynki gimnastycznej 
znajdą się uzdolnieni nauczyciele“. 

Co do gimnazyów, zauważyła Rada szkol- 
na w swym referacie, że w zakładach tych nau- 
ka gimnastyki jest przedmiotem nadobowiązko- 
wym i to nie tylko w Galicyi, lecz i w innych 
prowincyach monarchii. W wykonaniu myśli 
przez wydział Towarzystwa „Sokoła“ we Lwo- 
wie podanej, zachodzą — zdaniem Rady szkol- 
nej krajowej — znaczne trudności. W prowadze- 
nie gimnastyki jako przedmiotu obowiązkowego, 
wymaga. aby w każdym normalnym zakładzie o 8 
klasach — a takich zakładów jest w Galicyi naj 
więcej — ustanowiony był osobny nauczy- 
ciel gimnastyki, a w zakładach o klasach 
głównych i licznych równorzędnych dwaj nau- 
czyciele tego przedmiotu, mający zupełnie równo- 


rzędne stanowisko z innymi nauczycielami. Po- 
trzebaby zatem — zdaniem Rady szkolnej kra- 
jowej przysporzyć naszym zakła- 
dom kilkudziesięciu nauczycieli gim- 
nastyki, mających uniwersyteckie wykształce- 
nie i egzamina kwalifikacyjne. Obecnie, wobec 
znanego braku sił nauczycielskich, 
przysporzenie takich sił jest wręcz niemożli- 
we, a choćby nawet dokonać się dało, stało- 
by się z wielkim tylko uszczerbkiem 
dla innych przedmiotów nauki gim- 
nazyalnej tak, iż w wielu zakładach 
brakłoby sił do udzielania najnie- 
zbędniejszych przedmiotów, a to po- 
ciągnęłoby nawet stopniowe zamyka- 
nie niektórych zakładów. Ze tak jest 
istotnie, dowodzi — zdaniem Rady szkolnej kra- 
jowej — wymownie fakt, iż obecnie, kiedy 
każdy nauczyciel gimnazyalny, mający uzdolnie- 
nie do nauczania gimnastyki, może być pewnym, 
iż udzielać będzie tego przedmiotu, a tem samem 
uzyska znaczne pomnożenie swoich dochodów, 
liczba nauczycieli, posiadających takie uzdolnienie 
jest bardzo nieznaczną. 

Obok tego zachodzi jeszcze — zdaniem Rady 
szkolnej krajowej — druga mniejsza trudność. 
Wprowadzenie gimnastyki jako przedmiotu obo- 
wiązkowego, którego udzielałoby się co najmniej 
w 16 lekeyach tygodniowo i to przeważnie 
w czasie, przypadającym na lekcye szkolne obo- 
wiązkowe, a zatem od godziny 8 do 12 i od 3 
do 5, wyinaga koniecznie, aby każdy zakład roz- 
porządzał oddzielną. przez nikogo więcej 
nieużytkowaną salą gimnastyczną i 
boiskiem gi mnastycznem. Nasze zakłady 
tylko wyjątkowo posiadają własne sale gimnasty- 
czne i to przeważnie tylko zakłady, w ostatnich 
czasach zbudowane. Przeważna część zakładów 
posługuje się albo salami, wynajętemi poza obrę- 
bem Jokalów szkolnych, albo salami towarzystw 
gimnastycznych , które obok sal dostarczają też 
zazwyczaj także sił nauczycielskich. Budcwa od- 
dzielnych sal gimnastycznych , zaopatrzenie ich 
we wszelkie przyrządy, wymaga znacznego 
czasu i znacznych nakładów tak ze strony 
gmin, obowiązanych do utrzymywania budynków 
szkolnych, jak ze strony rządu, musi przeto po- 
stępować powoli, stopniowo. prowadze- 
nie ryczałtowe nauki bez poprzedniego 
przygotowania, miałoby tylko to następstwo, 
Że nauka ta odbywałaby się w większej części 
zakłudów tylko na papierze, a w rzeczywistości 
pozostaćby musiał stan dotychczasowy. 

Rada szkolna krajowa podnosi jednak, że po- 
wyższe uwagi, mające przedstawić obecny stan 
rzeczy, nie uprawniają do przypuszezenia, aby 
Rada szkolna kraj. nie uznawała ważności gimna- 
styki i sprzeciwiała się zasadniczo 
wprowadzeniu jej jako przedmiotu obowiązkowe- 
go. Owszem od lat wielu poświęca jej baczną 
uwagę i stara się o to. aby młodzież miała wszę- 
dzie sposobność do brania w niej udziału. To też 
obecnie uczą jej wszędzie, wyjąwszy 2 gimnazyów 
w Buczaczu i Brzeżanach. Nadto chcąc przyspo- 
rzyć liczbę nauczycieli tego przedmiotu, przedło- 
żyła Rada szkolna krajowa ministerstwu wniosek 
utworzenia w Krakowie komisyi egzaminacyjnej 
dla kandydatów na nauczycieli gimnastyki i utwo- 
rzenia tamże kursów dla kandydatów tego przed- 
miotu. 

Ministerstwo zgodziło się w zasadzie na wmo- 
ski Rady szkolnej krajowej, a obeenie toczą się 
rokowania z Uniwersytetem krakowskim i Towa- 


DWA BIEGUNY. 


POWIEŚC 
Elizy Orzeszkowej. 


39 (Ciąg dalszy.) 
Mniejsza o modę! Uczyniło to na mnie dobre 
wrażenie, bo w gruncie rzeczy Moja antypatya 
dla pana Bohurskiego miała źródło w jego zbli- 
żonym i zapewne poufałym stosunku do Sewery- 
ny. Nie podejrzywałem ją o nie, niepodobna było 
podejrzywać ją o cokolwiek w tym kierunku, ale 
ten przyjaciel brata, ten wspólnik zajęć Í dążeń 
którego nawet nazwiska nie można było przekrę- 
cić bez obudzenia w niej gniewu lub żalu, in- 
stynktowo mię irytował. Z przyjemnością więć 
spostrzegłem, że chmurne jego oczy rozjaśniły 
się, gdy patrzył na pannę Zwirkiewiczównę, że 
grał z nią w zielone i że widocznie wzruszały 
go wdzięki czy przymioty panienki z czerwoną ta- 
siemką na szyi i złotawą szezoteczką niezupełnie 
starannie uczesanych włosów u wierzchu głowy. 
Szezęść Boże! Takie umieszczenie sentymentów, 
gdy mógł doświadczać silnej pokusy umieszczenia 
ich gdzieindziej, było zupełnie odpowiedniem je- 
go pochodzeniu i stanowisku w świecie. Pomimo 
pewuej egzaltacyj w myślach i niekiedy w mo- 
wie, musiał być bardzo rozsądnym, skoro Zrozu- 
miał, że, bądź eo bądź, zbyt wielka odległość 
dzieliła Syna kochanej niani z krasowiecką kasz- 
telanką. l 

Ale moda jest rzeczą równie względną jak 
wszystkie Inne. Tu „zielone“ było widać modnem, 
bo jekby na daue hasło, druga panienka i obaj 
praktykanci zaczęli też pokazywać sobie nawza- 
jem listki i gałązki, przyczem zapanowało trochę 
rozmów i śmiechów, przez moją obecność za 
pewne krępowanych i przyciszonych. 

Kochana niania poweselała także i do małych 


sprzeczek młodzieży mięszać się zaczęła w spo- 
sób niezmiernie poufały i dobroduszny. Z szero- 


kim uśmiechem na wielkiej twarzy zwróciła się 
też ku mnie i z tak silnym akcentem prowin- 
cyonalnym, że trudno było zdecydować adrazu 
czy mówi albo śpiewa, zaczęła opowiadać, że zna- 
ła mego ojca, kiedy raz, przed niewiadomo ilu 
już laty odwiedzał w Krasowcach pana Romualda 
Zdrojowskiego. 

— Sewerki jeszcze wtedy na świecie nie było, 
a ja nieboszczyka Adasia karmiłam, bo on i Wła- 
dek byli mlecznymi braćmi, dlatego może i ko- 
chali się potem jak bracia. Pan Romuald Władka 
razem z Adasiem do szkół i do uniwersytetu po- 
syłał i ot, niech mu światłość wiekuista świeci, 
wykierował go na człowieka, który może i przyda 
SIĘ na eo dobrego na świecie! 

pustym półmiskiem około syna przechodzące, 
pogłaskała go po włosach, a on jej rękę z ciem- 
nej czupryny zdjął i pocałował. Ozy istotnie nie 
zażenowała go wzmianka o tem, że Życie za- 
wdzięczał mamce Zdrojowskiego, a wychowanie 
łasce jego Ojca, czy tylko tak dobrze nad sobą 
panował, że tego niczem nie okazał? Bo można 
mieć wyobrażenia demokratyczne, poniekąd na- 
wet bardzo słuszne, o równości ludzkiej, zawsze 
jednak z trudnością wierzyłem, aby wytykanie 
takich rzeczy przez dobroduszne mamy, w przy- 
tomności szczególniej osób obcych, mogło nie 
sprawiać komukolwiek grubej nawet nieprzyjem- 
ności. 

Wogóle, nie byłem zupełnie pewnym czy śnię 
czy c€zuwam i ogarniało mię coraz więcej to 
uczucie „obeości*, prawie niezgody głębokiej z oto- 
czeniem, którego już wobec surowej i melancho- 
lijnej natury stron tych doświadczyłem. Wszyst- 
kiemu, co widziałem i słyszałem, nie potrafiłbym 
uczynić żadnego poważnego zarzutu. Nakrycie 
stołu i menu obiadowe były bardzo skromne, ale 
nie raziły niczem wzroku ani smaku i nie byłem 
takim aż gastronomem, aby mi trzy dania, zu- 


pełnie zresztą przyzwoite, jakiekolwiek niezado- 
wolenie sprawiać mogły. Twarze, stół otaczające 
mógłbym nazwać prędzej ładnemi niż szpetnenni, 
a niektóre z nich, jak np. kochanej niani i p. 
Bohurskiego, niezwykłością wyrazu interesowały 
nawet mój zmysł obserwacyjny w rozmowach, 
których byłem uczestnikiem lub słuchaczem; nie 
było także najmniejszych złych uczuć, ani rażą- 
cych pojęć, ani nawet wyrażeń przeciwnych gra- 
matyce, albo dobremu smakowi. 

Żadnego więc poważnego zarzutu nie mogłem 
tu uczynić rzeczom, ani ludziom, owszem zna- 
lazłbym raczej pośród nich kilka rysów sympa- 
tycznych — tylko wszvstko to było dla mnie 
takie obce, tak od całokształtu życia mego od- 
dalone, że wpadałem z kolei w stany zadziwie- 
nia, zażenowania i poczucia swojej całkowitej od 
tego otoczenia odrębności. Gdybym zaś chciał 
znaleźć dla tego otoczenia wyraz najlepiej je o 
kreślający, nie powiedziałbym. Że jest ono szpet 
nem albo złem, albo głupiem, tylko powiedział- 
bym, że — jest dzikiem. 

Jeden wszakże w niem szczegół wydawał się 
podobnym do mnie przybyszem z dalekiego świa- 
ta, mianowicie: zalatująca mię niekiedy od sa- 
mego początku obiadu leciuchna woń heliotropu. 
Byłem niezmiernie wrażliwym na zapachy, a ten 
więcej od wielu innych lubiłem, więc ilekroć go 
tu uczułem, doświudczałem wrażenia powiewu ze 
stron rodzinnych. Nie zdawałem zrazu sobie 
sprawy, zkąd ten zapach pochodzi, aż spostrze- 
głem, że wydawała go gałązka z nikłym kwiat- 
kiem, z wazonu zapewne zerwana i przypięta do 
stanika pani Brożkowej. Przedtem nie było jej 
tam najpewniej, została więc przypiętą z mego 
powodu i była to, zdaje się. jedyna futyga, którą 
przybycie moje tutaj sprowadziło. Gałązkę tę mo- 
żna byłoby zadedykować: „wygnanka.. wygnań- 
cowi!* Ach, tak! Było nas tu tylko dwoje! 
Z syinpatyą spojrzałem na swoją sąsiadkę przy 
stole — i zaraz spostrzegłem, że spojrzenie moje 


trafiło nie w porę, to jest w chwili, kiedy twarz 
ta, niegdyś niewątpliwie piękna, zapomniała o 
robieniu swojej toalety. 

Nie biorąc. naturalnie, udziału, w mojej rozmo- 
wie z panem Bohurskim o rozmaitych moralnych 
i materyalnych kulturach, ani tem bardziej w 
tych, które wznieciła gra w zielone, pani Leon- 
tyna wpadła w zamyślenie tak głębokie, że rysy 
jej ułożyły się nie według jej, ale według wła- 
snej woli. Wyglądała teraz tak kwaśno i gorzko, 
jakby tylko co cytrynę ze skórą połknęła; pięk- 
ne jeszcze usta zakreśliły linię zupełnie krzywą 
i na podbródku pogłębiły się dołki palcem czasu 
wydrążone. Była w tej chwili doskonałem upo- 
staciowaniem goryczy i kwasu, co tworzyło z ga- 
łązką heliotropu sprzeczność prawdziwie bolesną. 

Kiedy u końca obiadu nalewałem wodę do 
szklanki drugiej mojej sąsiadki, z pod zwolna 
podnoszących się powiek i długich rzęs utkwiło 
we mnie jej.spojrzenie tak długie i pełne zapy- 
tań, takim blaskiem przeniknięte i razem takie 
strwożone i do dua smutne, że uczułem zawrót 
głowy i w serce mi uderzyła fala czułości, która 
przez oczy wytrysnąć i ją całą oblać musiała. 
Rozkwitła też małem ożywieniem i właściwą 
cichą wesołością, z którą zaproponowała mi obej- 
rzenie obrazów, staroświeckich sprzętów i w o- 
góle całego domu. 

— Nie tu nie ma bardzo szczególnego. ale 
wiem, że jesteś, kuzynie, amatorem rzeczy daw- 
nych, a tu wszystko jest dawne.... 

Miała słuszność; aż nadto wszystko było tu 
dawne. Od samego przybycia wahałem się, czy 
te trzy pokoje, które odgrywały rolę bawialnych, 
nazywać wypada salonami czy izbami. Posadzki 
piękne, obicia niegdyś kosztowne, ramy u obra- 
zów z grubem, pobladłem złoceniem, tu i owdzie 
jakiś świecznik, ekran, serwantka, posiadające 
wysoką cenę starożytniczą i artystyczną, z jednej 
strony. — a z drugiej kanapy, jak pół świata 
szerokie, krzesła z takiemi poręczami, które 


gwałtem robią z ludzi wyprostowane tyki, nawet 
firanki u okien z grubego muślinu, obicie na 
meblach wypłowiałe: — całe, słowem, umeblowanie 
z epoki wniknięcia do Polski pierwszych brza- 
sków eywilizacyi. Nie miękkiego. ani wypieszezo- 
nego, nie coby świadczyło o guście wybrednym, 
albo zamiłowaniu w wygodzie i wesołości. 0a- 
łość nie była brzydką, owszem, miała charakter 
bogactwa przyćmionego smutkiem i powagą, 
w które grupy roślin u okien ustawione rzucały 
jedyne nuty świeżości i ozdobności. Byłem isto- 
tnie » natorem takieh zbiorów i umeblowań, ale 
tylko w muzeach, lub w domach zakonserwowa- 
nych na pamiątkę wielkich ludzi, którzy miesz- 
kali w nich przed wiekami. Ale dla życia č- 
dziennego i towarzyskiego miałem pod tym 
względem wymagania wcale inne i zupełnie abso- 
lutne. Bo śrzeba to sobie powiedzieć, że sprzęt 
jest bagatelą tylko na pozór, a w gruncie rzeczy 
odgrywa rolę nader ważną, mniejsza już, że w fi- 
zycznem, ale w psychicznem Żyelu naszem. Po 
prostu nie pojmuję, jakim sposobem przodkowie 
nasi mogli marzyć i kochać się na takich krze- 
słach i kanapach. y 

Ich rozmiary i kszłałty nie pozwalają fizycz- 
nej istocie ezłowioka wiernie wtórować poru- 
szeniom ducha; mnie zaS niepodobna było czuć 
się zupełnie samym sobą, jeżeli każdemu odeie- 
niowi mojego psychicznego usposobienia towa- 
rzyszyć nie mogła odpowiednia pozycya ciała: 
zamyślona, Tozmarzona, leniwa, niedbała i t. p. 
I nie dlatego wcale, abym te pozycye przybie- 
rał umyślnie, ale razem zodpowiedniemi usposo- 
bieniami psychicznemi czyniły się one same, 
znakomicie dopomagając rozwijaniu się tych uspo- 
sobień. Zupełnie pewny jestem. że gdyby Her- 
kules, zamiast siadywać u nóg Omfali, musiał 
obok niej sterczeć ua staroświeckiem krześle. 
historya nie posiadałaby olbrzyma przędzącego 
kądziel. (O. d. n) 


w 
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rzystwem Sokoła w Krakowie, aby już w naj- 
bliższym czasie nastąpiło utworzenie komisyi egza- 
minacyjnej i otwarcie kursów teoretycznych i pra- 
ktycznych gimnastyki. Rada szkolna kraj. spo- 
dziewa się, że obie te instytucye po pewnym 
przeciągu czasu wydadzą szereg nauczycieli 
gimnastyki, mających obok ogólnego wykszałcenia 
uniwersyteckiego, także gruntowną znajomość za- 
sad i celów tej nauki i że równolegle z tem roz- 
wijać się będzie także nkcya około uzyskania dla 
każdego zakładu osobnych sal gimnastycznych. 
Wtedy też, ale dopiero wtedy, przystąpić 
będzie można do urzeczywistnienia myśli zawar- 
tej w petycyi wydziału towarzystwa „Sokół“. 
Obecnie wszelkie uchwały, dążące do wprowa- 
dzenia gimnastyki w gimnazyach, jako przedmio- 
tu obowiązkowego, miałyby tylko znaczenie aka- 
demicekie. 


= 
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Reasumując powyższe wywody Rady szkolnej, 
przyjść sie musi do przekonania, że właściwie do 
tej chwili Rada szkolna nauki gimnastyki w 
szkołach średnich jako przedmiotu obowiązkowe 
go, nie posunęła naprzód. Ściśle biorąc, gdyby 
nie „Sokoły*, mające i sale gimnastyczne i kształ- 
cące nauczycieli gimnastyki, to do dzisiaj w więk- 
szej części gimnazyów i szkół realnych nie było- 
by komu i nie byłoby gdzie uczyć gimnastyki, 
nawet jako nadobowiązkowego przedmiotu. 

Przy tej sposobności znowu przypomniał się 
opinii publicznej fakt wielce bolesny: brak sił 
nauczycielskich, zaakcentowany jasno i bez 
ogródek przez Radę szkolną. Powinno to pobu- 
dzić naszą najwyższą magistraturę szkolną do 
podjęcia poważnej akeyi, celem zabezpieczenia 
krajowi sił nauczycielskich, bośmy gotowi wnet 
doprowadzić do tego, że dla braku nauczycieli 
trzeba będzie istniejące szkoły zamykać tak, jak 
obecnie z tego powodu nie można otwierać no- 
wych klas rownorzędnych. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 czerwca. 


Delegacye austro-węgierskie ukończyły swoje 
czynności w poniedziałek. Na ostatniem posie- 
dzeniu załatwiono jeszcze po przewlekłej rozpra- 
wie wniosek komisyi, odnoszący się do kwestyi 
studentów akademickich, będących oficerami w 
rezerwie. Sprawę tę poruszyły w  petycyach 
związki i stowarzyszenia studentów. Według re- 
ferau del. Kluekiego komisya posunęła się 
dalej, niż petycye żądały i oświadczyła w rezo- 
lueyi, że stosunek dotychczasowy oficerów re- 
zerwowych do związków i stowarzyszeń studen- 
ckich nadał utrzymać się nie da. Delegacye nie 
mogą „zmienić dotyczących ustaw, bo to nie na- 
leży do ich zakresu władzy ustawodawczej, one 
mogą tylko zwrócić uwagę ministerstwa wojny 
na istniejące niedogodności i w rezolucyi we- 
zwać je, aby zastanowiło się nad rewizyą przepi- 
sów. odnoszących się do stanowiska oficerów re- 
zerwowych. 

Rozprawa była bardzo długa, szczególnie prof. 
Suess rozmodził się szeroko nad przepisami u- 
siawowemi i nad zapatrywaniami życia codzien- 
nego o pojedynkach — nad związkami studen- 
ckiemi na uniwersytetach, chege dogodzić równo- 
cześnie i swobodzie akademickiej i karności woj- 
skowej. Z całej rozprawy wysnuł minister wojny 
tylko ten wniosek, że studentów uniwersyteckich 
nie należy mianować oficerami rezerwowemi. 


Według uchwał jednobrzmiących obu delega- 
cyj łączna snma wydatków zwyczajnych i nad- 
zwyczajnych na wszystkie sprawy wspólne na 
rok przyszły wynosi 147,925.992 złr. Dochody 
ministerstw wspólnych obliczono na 2677.492 
złr.; po strąceniu tej kwoty ogół wydatków wy- 
nosi 145,248.500 złr. 

Na pokrycie tych wydatków przeznaczony jest 
czysty dochód z ceł — po pokryciu wydatków 
na utrzymanie urzędów cłowych. Ten dochód 
obliczony jest na 44,370.180 złr.; reszta wyma- 
gająca pokrycia wynosi przeto 100,878.320 złr. 
Z tej sumy Węgry mają pokryć 2 pre. to jest 
2,017.566 złr. 40 et. na mocy ugody i z powo- 
du przyłączenia Pogranicza wojskowego do Wę- 
gier. Do pokrycia pozostaje zatem łączna kwota 
98,860.758 złr. 60 et. Z tej kwoty Austrya ma 
dostarczyć 20 pre. a więc 69,202.527 złr. 52 
ct. Węgry zaś 80 pre. a więc 29,658,226 zir. 
8 et. 


Z Paryża. 

Niesłychane sceny rozegrały się we francu- 
skiej Izbie deputowanych przy obradach nad 
projektem raformy wyborczej. Nie istota obrad 
dała powód do zajść, lecz ukazanie się p. Olę- 
meuceau na trybunie. Nie ulega wątpliwości, że 
od czasu, jak wydało się, w jakich stosunkach 
Clémenceau pozostawał z Korneliuszem Hertzem. 
mąż ten, niegdyś tak popularny i potężny przy- 
wódca skrajnej lewicy, stracił już wiele na powa- 
dze i znaczeniu. Na ostatniem zaś posiedzeniu 
Izby deputowanych spotkały go obelgi, które za- 
dały ostateczny Cios jego politycznemu i moral- 
nemu stanowisku. Kiedy Clómenceau zaczął mó- 
wić, Dereulede wystąpił przeciwko memu z naj- 
więkazemi obelgami, nazwał go zdrajcą Ojczyzny, 
szantażystą, sprzedajnym agentem Anglii i sługą 
Hertza. Większość [Izby  potakiwała  Deroule- 
de'owi, a przewodniczący Kazimierz Perier 
uie był w stanie go obronić. W lzbie powstała 
niesłychana wrzawa 1 Clémenceau prawie nie 
był w stanie przyjść do głosu. Kiedy odezwał 
się do Deroulódea: „Zażądam od pana satys- 
fakcyi za te słowa“, Deroulede odparł: „A ją jej 
nie dam, gdyż dzisiaj nie wart pan już, aby się 
z panem bić“. [ po takiej obeldze, ten potężny 
przywódca radykałów , jeden z najbardziej wpły- 
wowych mężów stanu we Francyi, stał bez- 
bronny i opuszczony, jeden - przeciwko setkom. 
Republikańska większość nie chciała, aby prze- 
mawiał w lzbie. Równa się to egzekucyi mo- 
ralnej. Izba przedstawiała widowisko niezwykłe. 
Po zamknięciu posiedzeniś, podniecenie przeniosło 
się jeszcze na korytarze lzby. 

Po posiedzeniu Clémenceau posłał świadków 
do Derouledea i du Millevoye. Pierwszy odmó- 
wił zupełnie satystakcyi, drugi zażądał prawa wy- 
boru broni. Clómenceau napiętnował obu jako 


NOWA REFORMA. 
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tehórzów w listach otwartych 
swych sekundantów. 


adresowanych do 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. 

Warsz. Dniewnik, pisząc o fabrycznym 
przemyśle w gubernii Kaliskiej. wzy- 
wa rząd, aby się energicznie zabrał do wyzwo- 
lenia przemysłu tego z rąk Niemców i żydów 
i żeby w gubernii Kaliskiej zastosowano prze 
ciwko nim te same środki, których użyto w So- 
snowicach i w Łodzi. 

Wołyń donosi, że gubernator wołyński roze- 
słał do władz powiatowych następujący okólnik : 

„W jednym z powiatów wykryto, iż żydzi, 
sprzedawszy, na żądanie władzy gubernialnej, 
majątki niernchome we wsiach. dobrowolnie po: 
wyjeżdżali na stały pobyt do miast i miasteczek, 
lecz po upływie pewnego czasu znów wrócili do 
miejse dotychczasowego zamieszkania i mieszkali 
we wsiach nadal bez przeszkody — dzięki: bez- 
czynności władz policyjnych. Ponieważ powrót 
żydów do miejscowości wiejskich po dokonanem 
poprzednio dobrowolnem wysiedleniu się ich ze 
wsi nosi wszelkie cechy nowego osiedlenia się, 
zakazanego żydom przez prawo z dnia 3 maja 
1882 r., ponieważ nadto powrót do wsi tych ży- 
dów, którym pobytu na wsi zakazano z rozpo- 
rządzenia gubernatora lub jenerał gubernatora, 
jest dla nich możliwy jedynie na mocy zezwole- 
nia tej samej władzy, która nakazała wysiedlenie- 
przeto uważam za konieczne zwrócić na to szeze- 
gólną uwagę pp. naczelników powialu, gdyż do 
nich właśnie należy zarządzenie środków, ażeby 
bacznie śledzono żydów. którzy wysiedlili się ze 
wsi, celem zapobieżenia ich powrotowi do miejse 
dawnego zamieszkania. * 

Köln. Żtg. donosi z Londynu, iż obeenie jest 
już rzeczą postanowioną, że następca tronu ro- 
syjskiego carewicz Mikołaj przyjedzie 
do Londynu w początku lipca, aby wziąć 
udział w uroczystościach weselnych księcia Y ork. 
Carewicz rosyjski pojedzie zapewne do Anglii 
bez żadnej specyalnej misyi politycznej, ale 
w każdym razie wizyta rosyjskiego następcy 
tronu na dworze angielskim będzie wypadkiem 
doniosłym i niepozbawionym symptomatycznego 
znaczenia, ponieważ zbliżenie takie pomiędzy pa- 
nującemi rodzinami Rosyi i Anglii świadczyć 
będzie o złagodzeniu stosunków międzynarodo- 
wych i uważane być musi za objaw stanowczo 
pokojowy. 

Bórsen-Courier dowiaduje się, iż rokowa- 
nia hadlowe pomiędzy Rosyą a Niem- 
cami, pomimo jak najlepszych stosunków poli- 
tycznych pomiędzy obu temi państwami, poszły 
w odwłokę. W początku maja otrzymano w Ber- 
linie odpowiedź Rosyi na propozycye niemieckie, 
odpowiedź zawierającą naturalnie nowe propozy- 
cye do roztrząśnięcia, ale pełnomoeniey, którzy 
mieli przybyć do Berlina celem bliższego omó- 
wienia pojedynczych punktów, dotychczas nie 
przybyli, a ponieważ inicyatywa rokowań wyszła 
ze strony Rosyi, przeto rząd niemiecki nie chce 
wywierać Żadnej presyi na Rosyę, lecz musi po- 
zostawić rządowi rosyjskiemu wybór odpowie- 
dniej chwili do podjęcia dalszych rokowań. — 
Z doniesienia tego okazuje się, że rokowania 
te pozostawały dotychczas w stadyum przygo- 
towawczem, a właściwych rokowań pomiędzy 
pełnomocnikami, umyślnie w tym celu ustano- 
wionymi, jeszcze wcale nie było i, jak się zdaje, 
Rosya nie okazuje gotowości do podjęcia roko- 
wań w dalszym ciągu, co jest znaczącem. zwła- 
szcza w chwili obecnej, kiedy rząd. rosyjski za- 
warł handlową konwencyę z Francyą. 


F"T"ronilxa. 


Kraków, 21 czerwca. 


Z Tow. „Szkoły ludowej“. W Ztoczowie za- 
wiązało się Koło pań. Na zgromadzeniu d, 17 b. m. 
wybrano p. Sydonię Alszerową przewoduiczącą, p 
Wilhelminę Niedźwiecką jako jej zastępczynię. p. 
Tadenszową Strzelecką jako sekretarkę, p. Józefa 
Gaya jako jej zastępcy, p. Kazimierza Michalezew- 
skiego jako skarbnika, a p. Zofię Lawiską iaku jego 
zastępczynię. Koło rozpocznie czynności swoja po 4u- 
twierdzeniu regulaminu przez namiestnietwo. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłał p Słoń- 
czewski z Genewy 6 fr. (2 złr. 94 et.), 

P. Gajewski złożył 1 złr. 

P. Wojtyga zebrał 40 et. 

Joachim Dauko w Żywcu zebrane z puszki 2 
złr, 75 ct. 

Polska Czytelnia akademicka w Akwizgranie 15 
marek (9 złr.). 

Zamiast wieńca na trumnę Lenartowicza złożyła 
pani Łenartowiczowa 10 złr. 

Składki na sprowadzenie i pochowanie zwłok śp. 
T. Lenartowicza w dalszym ciągu przysłali: po 2 
złr. p. Stunisław Atteslinder, p. Bernard Wohlfeld, 
p. E Jaksa; 20 złr. Wydział powiatn borszczow- 
skiego; 28 złr. 10 ct prezes Rady powiatowej bor- 
szczowskiej hr. Mieczysław Dunin Borkowski ze 
składek. — Razem z poprzedniemi wykazami zło- 
żono do rąk moich 8.378 złr. 10 ct, 

Ksawery Konopka. 

Komitet uprasza o zwrot list składkowych i ła- 
skawie zebranych ofiar dla zamknięcia rachnnków, 
na ulicę Gołębią l. 5, na dole. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp Wła- 
dysława Scipiona, słuchacza praw uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zmarłego dnia 22 kwietnia b.r., od- 
będzie się jutro w czwartek o godz. 10 rano w ko- 
ściele 00. Kapncynów, staraniem Towarzystw aka- 
demiekich: Bratniej pomocy, Chóru , Biblioteki pra- 
wników i Czytelni. 

Zmarli. Ludwik Prus Szumańczowski, wła- 
ściciel dóbr i realności w Krakowie, b. poseł na 
Sejm krajowy, umarł tn onegdaj, przeżywszy lat 75, 

W uzupełnieniu wiadomości o pobycie dzieci szkol- 
nych z Rączuy i Kaszowa w Krakowie, dodać win- 
niśmy, że oprócz wymienionyeh wczoraj pań zajęły 
się oprowadzaniem miłych gości panie: Owczarkie- 
wiez, Wierzbiekie, Bandrowska i Dąbrowska. W par- 
ku Jordana kierowali zabawami pp. Chomiński i 
Kozłecki, 

Bazar wyrobów krajowych w Krakowie donosi 
nam, że otrzymał po raz pierwszy na skład bardzo 
piękne i tamie szkła białe z Majdanu, wyroby bla- 
charskie huenłów, puszki na tytoń, wyciski na błą- 
sze z różnych epizodów wojeunych — po Dadzwyczaj 
niskich cenach. Również po raz pierwszy otrzymał 
Bazar z Mikuszowie bardzo gustowne kocyki we; 


niane na łóżka, z Andrychowa zaś wspaniałe, weł- 
niane, złotem przetykane Lortyery, naśladowanie ru- 
skich kilimków. 

Namiestnik hr. Badeni p:zejechał dziś pospie- 
sznym pociągiem przez Kraków z Wiednia do Lwo- 
wa, powitany na dworcu przez przedstawicieli władz. 

Z wydziału Tow. przyjaciół muzyki krakow- 
skiej otrzymujemy następującą odezwę: 

Muzyka „Harmonia“, złożona wyłącznie z rze- 
mieślników, którzy w wolnych od pracy chwilach 
ćwiczą się w grze na rozmaitych instrumentach, 
istnieje czwarty rok, dzięki wyjątkowej energii i za- 
biegliwości szczupłej nader garstki opiekunów. Mu- 
zyka ta oddała miasta naszemu już wiele usług, a 
potrzeba takiej instytucyi nie ulega wątpliwości. — 
Obecnie znajdują się fundusze „Harmonii* w takim 
stauie, że dalsza jej egzystencya jest niemożliwą 
jeżeli publiczność nie przyjdzie jej z pomocą. Prze- 
dewszystkiem więc uprasza wydział Towarzystwa 
przyjaciół muzyki krakowskiej wszystkich, którzy 
na członków zapisać się raczyli, o łaskawe uiszcze- 
nie wkładek, jak również zwraca się do tych, któ- 
rym istnienie muzyki miejskiej nie jest obojętnem, 
aby za roczną opłatą 1 złr. 20 ct. do Stowarzysze- 
nia przystąpić zechcieli. W handlach pp.: Fuchsa, 
Wentzla, Roszkowskiego, Janikowskiego, Kijaka i 
Maurizio znajdują się listy wpisowe. 

Z teatru. Jutro w czwartek wystąpi gościnnie 
pani Felicya Stachowicz w jednej z najpiękniejszych 
komedyj Szekspira p. t. „Poskromienie złośnicy“, w 
roli Katarzyny. W sobotę grać będzie „Ewę“ Vosza, 
a w niedzielę Ludwikę w „Intrydze i miłości“. 

W przyszłym tygodniu kończą się przedstawienia 
tegorocznego sezonu, poczem teatr zostanie zam- 
knięty. 

„Klub kawalerów" Bałuckiego w czeskiem tło: 
maczeniu Szwab-Polabsky ego, gra po raz pierwszy 
dziś, następnie jutro i po jutrze w Wiedniu teatr 
czeski pod dyrekcyą Chmeleusky ego. 

Dyrekcya wystawy krajowej przypomina wy- 
stawcom, iż zgłoszenia przedmiotów ze wszystkich 
działów przyjmowane będą tylko do dnia 1 sierpnia 
br, Należałoby rzeczywiście, zdaniem naszem, odstą- 
pić raz przecie od starego naszego zwyczaju zwle 
kania do „ostainiej chwili*, mitręga bowiem każde- 
go z pp. wystawców szkodziłaby nietylko im samym, 
ale i całemu poważnemu przedsięwzięciu. Wystawcy, 
którzyby dotąd nie otrzymali deklaracyi, zechcą się 
zgłosić do kanceluryi wystawy (Lwów, Jagiellońska 
nr. 15). 

Pawilonów prywatnych na wystawie naszej bę- 
dzie o wiele więcej, aniżeli początkowo spodziewać 
się było można. Prócz wymienionych w vstatnich 
czasach zgłoszeń pp. ks. Lubomirskiego i hr. Dę- 
bickiego, zapisać musimy nowe: fabryki szkła, por- 
celany i zwierciudeł Mailbluma w Brodach. Tu do 
dać też należy, iż zarząd dóbr żywieckich arcyksię- 
cia Albrechta zażądał pod swój pawilon 800 me- 
trów przestrzeni. 

Pod dyrekcyą inspektora ogrodnictwa miej- 
skiego p. Roehringa, kierującego robotami ogrodni- 
czemi na placu wystawy, rozpoczyna się budowanie 
tarasy przed pałacem sztuki, skąd roztacza się nad 
wyraz uroczy widok na całe miasto. Roboty te pro- 
wadzone są w wdzięcznym związku z resztą kultnr 
ogrodowych parku stryjskiego. Wytykana już droga, 
okalająca plac wystawy od strony parku, będzie nie- 
wątpiiwie rzetelną jego ozdobą. 

600 rubotnikow be: mała krząta się obeenie aa 
placu wystawowym. Do budowy pawilonu dzienni- 
karskiego į pałacu architektury przystąpili już pp. 
Podhorodecki i Bałłaban. Pawilon rolnictwa wznie- 
sie architekt p. Bauer. Budowa pałacu sztuki, wzo- 
rowa pod każdym względem, a kierowana osobiście 
z zdumiewającą energią przez p. Chołoniewskiego, 
postępuje w szybkiem nader tempie i z końcem lip- 
ca br. uwielńiczoną już zostanie dachem. 

P. Rayski, żarliwy 1 oddany sprawie delegat ge- 
neralny wystawy na Francyę i jej kolonie, nadesłał 
dyrekcyi dalszy ciąg spisu wystawców rodaków, na 
ziemi Rzeczypospolitej zamieszkałych. Zgłosili się 
więc pp. Kondratowicz (fabryka wódek w Cogaacu), 
Malinowski (z Cahors, naukowe dzieła), dr. Ste- 
kert (z Tuluzy, naukowe dzieła), Sawicka (obrazy 
na płótnie i porzelanie), Sochaczewski (z Oognacu, 
furmacya). P. Rayski objeżdża w powyższym celu 
Krancyę i obiecuje Sobie obfite rezultaty z swej po- 
dróży. 

Stosunki polsko-rumuńskie w Czerniowcach. 
Yamtejsza (Gazeta Polska donosi: Teatr stanista- 
wowski L, Kwiecińskiego, zapowiedział przed kilku 
tygodniami swe przybycie na sześć przedstawień do 
Czerniowiec, ale warunkowo, tj. jeżeli Polacy tutejsi 
zakupią z góry odpowiednią liczbę lóż i foteli, Ter- 
mia abonamentu kończył się 25 bm. i 1zeczywiście 
rodacy nasi dotrzymali warnnku, albowiem w cu- 
kierni p. Tesarza i w redakcyi naszej zamówiono na 
wszystkie wieczory 21 lóż i niemal wszystkie fu- 
tele. i 

Atoli na pierwszą wiadomość o zamierzonem przy- 
byciu polskiego. teatru tutejsza gazeta rumuńska za- 
mieściła artykuł pod tytułem: „O misyi cywiliza- 
cyjnej Polaków". Notatka nie pozostała bez skutku. 
Zanim minął 15 bm, postaruno się o to, iż jakaś 
operetka rumuńska z Mołdawii wynajęła gmach tea- 
tralny, aby uprzedzić polską trupę i tym sposobem 
uniemożliwiła przybycie Kwiecińskiemu. Ponieważ 
rzeczona operetka ma w Rumunii zastawioną całą 
garderobę i ruszyć się nie może, więc pewien dele- 
gat z Czerniowiec wyjechał onegdaj do Bukaresztu, 
aby wykupić kostyumy i czemprędzej sprowadzić 
trnpę. W ten sposób uniemożliwiono na razie p. 
Kwiecińskiemu przyjazd do naszego miasta, uprze- 
dzono go bowiem w wynajęciu teatru. 

Wydział Towarzystwa bursy im. Stefana Ba- 
torego w Wadowicach ogłasza konkurs na 25 
miejsc w tejże bursie dla uczniów gimuazyalnych, 
z których 4 miejsca bezpłatne, 15 za opłatą mie 
sięczną 5 złr, a 6 za opłatą miesięczną 10 złr. 

Podania mają być zaopatrzone: 1) metryką uro- 
dzenia i chrztu, 2) świadectwem szkolnem z ostā- 
tniego półrocza z postępem dobrym z obyczajów i 
przedmiotów, 8) świadectwem ubóstwa, 4) świade- 
ctwem zdrowia. 

Pierwszeństwo mają uczniowie, pochodzący 2 okrę- 
gu wadowickiego sądowego. Podania wnosić należy 
pod adresem: Zarząd bursy im. Stefana Batorego w 
Wadowicach — do dnia 8 lipea b. r. 

Egzamin dojrzałości w gimnazynm w Tarnowie 
odbył się pod przewodnictwem dra Ludomiła Ger- 
mana, inspektora krajowego, w dniach od 9 do 14 
czerwca włącznie. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło 
się uczniów publicznych 37, eksternista l, razem 38. 
Z tych uznano za: a) dojrzałych z odzuaczeniem 7 
b) dojrzałych 17, e) niedojrzałych, którym jednak 
pozwolono zdawać ponowny egzamin z jednego przed- 
miotu po wakacysch 7, d) niedojrzałych reprobo- 


wano na rok 4. Od ustnego egzaminu odstąpiło u- 
ezniów publicznych 2, eksternista l. 

Wykaz imienny abituryentów: a) dojrzałych z 
odznaczeniem: Albrycht Alfred, Brezina Władysław, 
Eustachiewicz Ludwik, Gadowski Walenty, Padyku- 
ła Piotr, Passowicz Piotr, Solak Jakób; b) dojrza 
łych: Band Pinkas, Ehreufreund Henryk, Gładysie- 
wicz Antoni, Habicht Ernest, Kornicki Karol. Kuk 
Henryk. Knśnierz Władysław, Malawski Tadeusz. 
Marczak Piotr, Narzymski Stanislaw, Paszcza Ka- 
sper, Pawłowski Kazimierz, Peszkowski Kazimierz, 
Rec Michał, Sichrawa Rudolf, Syruczek Witołd, 
Witek Józef. 

Katastrofa w Pile. Od paru dni telegramy z 
miasta Piły, w północnej części W. Ks. Poznańskie- 
go, donoszą przerażające szczegóły o niezwykłej ka- 
tastrolie, jaka się w mieście tem wydarzyła. Wody 
podziemne znalazły sobie nowe ujście i wybnchając 
ze źródła z niezwykłą gwałtownościa, podmywają 
grunt, grożąc zawaleniem całej dzielnicy miasta, a 
może i całemu miastu. Kilka domów runęło, inne 
musiano rozebrać, gdyż groziły niebezpieczeństwem 
robotnikom, zatrudnionym przy robotach ratunko- 
wych. Ulice wszędzie popękały, poziom całej dziel- 
nicy obniżył się o 70 em. Dotychczasowe straty 
wynoszą parę milionów. Handel ustal. Ludność prze- 
rażona. 

Teoretycy, przysłani z ramienia ministerstwa, w 
osobie profesora akademii górniczej i radcy górni- 
czego, uznali swą bezsilność wobeć rozkiełznanego 
żywiołu. Natomiast specyalista technik studzienny z 
Berlina p. Beyer podjął się za 5, względnie 7 ty- 
sięcy marek opanować źródło, a nawet urządzić z 
niego artezyjską studnię, Beyerowi udało się już 
ująć źródło w rurę, przekonano się jednak wkrótce, 
że nie to nie pomogło, gdyż studnia i rora zapadła 
się gdzieś w głąb i wody podziemne ze zdwojoną 
siłą wybuchać zaczęły, przytem skład wody zmienił 
się, zawiera ona mnóstwo części stałych i przedsta- 
wia płyn jakiś brunatny, do wody prawie uie po- 
dobry. Posypały się najrozmaitsze rady i projekta. 
Radzono podjąć budowę stndni artezyjskiej w Wał- 
czn, aby tam zwrócić kapryśne wody; radzono od- 
prowadzić wodę do Noteci lub Głdy. Nie zależy tam 
jednakże na odprowadzeniu wody, bo i tak sama 
do Gldy odpływa, lecz na opanowanin wybuchającej 
wody o tyle, aby nie podmywała gruntu, grożące 
miastu zapadnięciem. h 

W ogółe polożenie w Pile groźne, wymagające 
wysiłku roznmu i energii, aby uchronić miasto od 
dalszej ruiny. Burmistrz miasta Piły zażądał nowej 
pomocy z Berlina. Przysłano tedy wojskowy oddział 
inżynieryi dla prowadzenia akeyi ratnnkowej. 


Słuszne uwagi. Wychodząca w Wiedniu polska 
Gazeta Wiedeńska pisze: „Fotografie naszych zna- 
komitości polskich kursują nietylko w samym Wie- 
dniu, lecz po całym kraju. Czy nie byłoby więc 
właściwem, gdyby rzeczeni panowie zamiast foto- 
grafować się n Niemców, dali swoim zarobek ?... 
I jeszcze jedna skromna nwaga: Na fotografii pe- 
wnego wysoko położonego Polaka (nomina sunt 
odiosa) zarobił jeden tutejszy niemiecki zakład fo- 
tograliczny kilka tysięcy złr. Ow pan fotografując 
się, zapewne nie przypuszczał tego — a to mu za 
winę poczytnjemy. Niestety, nie ma u nas ani chęci 
do poparcia naszego przemysłu, ani choćby tego 
sprytu, aby bez żadnej zasługi obcym nie pchać do 
ręki fortnn całych * 

Znajomość geografii. Zarząd pewnej fabryki 
brukselskiej nadesłał jednemu z przemysłowców kra- 
kowskich list zaadresowany: Oesterreich, Krakau 
bei Lemberg. Widocznie gród podwawelski uchodzi 
w rozumieniu Brukselezyka za przysiołek Lwowa. 

Ważne dla przejezdnych. Od kilku dni osoby, 
jadące z Królestwa i Rosyi za granicę, na stacyach 
grauiczących z Austryą i Prusami, i odwrotnie po- 
wracający z zagranicy, po wyjściu z pociągu mu- 
szą się udawać na salę rewizyjną cłową, gdzie za- 
pytywani są przez władzę, czy nie posiadają przy 
sobie kwoty wyższej od 3.000 rs., celem uiszczenia 
opłaty w stosunku 1 kop. od 100 rs. Jeżeli pasa- 
żer kwotę zatai, '/, sumy ulega konfiskacie. 


Górka ślusarza księżną indyjską. Sułtan Joho- 
ry (półwysep Malakka) przebywa obecnie w Karls- 
badzie, gdzie jnż pobierał kuracyę przed laty dwo- 
ma. Podczas tego pierwszego pobytu sułtana, syno- 
wiec jego, który mu towarzyszył, zakochał się w 
młodziutkiej a pięknej córce ślusarza karlsbadzkiego, 
Gebhardt'a. Rozłączenie dwnletnie nie wpłynęło na 
zmianę ueznć indyjskiego księcia, który w tych 
dniach oświadczył się o rękę ukochanej. Ojciec księ- 
cia, wzruszony stałością syna, zezwolił na ten zwią- 
zek, a i sułtan nie stawia żadnych przeszkód speł- 
nieniu życzeń synowca. Panna Gebhardt porzuciła 
już miejsce sklepowej, jakie dotąd zajmowała, i za 
trzy tygodnie córka ślusarza zostauie księżną indyj- 
ską Wesele odbędzie się w znanym zakładzie re- 
stauracyjnym Pupp'a, poczem młoda para uda się 
do lndyj, Sułtau przeznaczył dla narzeczonej synow- 
ca milion złr., a dla jej rodziców 300.000 złr., któ- 
re to sumy złożone być mają w jednym z banków 
wiedeńskich. Po oświadczynach sułtan posłał po ro- 
dzinę Gebhardt powóz, którym zawsze sam jeździ. 
Egzotyczny narzeczony pięknej córki ślusarza ma 
być człowiekiem młodym, bardzo przystojnym, mimo 
ciemnej cery, i nader ujmującego obejścia. Uórka 
ślusarza żoną księcia indyjskiego, — czy to nie jak 
z bajki? Sułtan po zaślubinach synowca przybędzie 
z orszakiem do Berlina, dla wręczenia cesarzowi 
niemieckiemu w podarunku sześciu wspaniałych 
rzeźbionych foteli z kości słoniowej. 


Przemiesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła asystentów pocztowych: Dyonizego Męcinskiego 4 Ja- 
rosławia do Przemyśla, Mojżesza Lindenbaumu z Białej do 
Stanisławowa, Jakóba Salitermanna ze Stanisławowa i Woj- 
ciccha Dujanowicza z Tarnowa, obydwóch do Lwowa, Wło- 
dziimierza Lwa z Boehni do Stanisławowa, Bronisława Ty- 
czyńskiego ze Stanisławowa do Krakowa, Józefa Serkow- 
skiego z Krakowa i Antoniego Gettera ze Stanisławowa 
obydwóch do Lwowa. 


Repertoar teatru krakowskiego 


We czwartek 22 czerwca: Drugi gościnny 
występ Pelicyi Stachowiez, artystki teatru lwowskie- 
go, „Poskromienie złośnicy“, komedya w 5 aktach 
Szekspira. 


Echa kąpielowe. 


Truskawiec. Dzięki swemu korzystnemu położe- 
niu, zasłonięty od wichrów górami i lasami Tru- 
skawiec, posiadający klimat wielce łagodny, już się 
ożywił, Z dniem każdym widać przybywających, 


którzy spieszą bądź to dla pomocy zdrojow. 
lowej, Inb inhalacyjno-solankowej, bądź też | 
całą piersią nasycić się górskiem powietrze I 
nem żywicznego zapachu. O bo też bogaty jest 
Truskawiec. Obfituje nietylko w rozmaite źródła, 
Żące tak do picia, jak i kąpieli, których działan 
lecznicze uznane zostało przez pierwsze powagi nan 
kowe, lecz posiada zakład inhalacyjno solankowy s; 
stemu Wassmutha, jeden z najpierwszych w A' 
stryi, daje chorym sposobność, bez uciekania się 

nadmorskich miejscowości, połączonego z tak wi 
kiemi kosztami i trndami, w własnym kraju odd 
chać zbawiennem powietrzem, znaleźć ulgę w ci 
pieniach. To też z wszech stron widać przybywaj. 

cych, aleje i skwery zapełniają się, wszędzie gwa! 
no a wesoło, do czego przyczynia się wyborna o 

kiestra zakładowa i śliczna pogoda. 

Dzięki szczególnej troskliwości właścicieli Tru- 
skawca, jak również niezmordowanej pieczołowitości 
zarządu, który z każdym rokiem, nie szczędząc ko- 
sztów, zaprowadza najwybredniejsze wygody i kom- 
fort, Truskawiec można już dziś nazwać pierwszo- 
rzędnym zakładem leczniczym Galicyi. 


—- Antykwarnia L. Rosenthala w Monachium 
wydała trzeci tom swojej Bibliotheca Slavica, obej- 
mujący katalog przeszło 2200 rzadkich dzieł pol- 
skich, lub dotyczących Polski. Nie brak między 
niemi białych kruków, a znajdują się także i ręko- 
pisy niemałej wartości. Ceny niekiedy wcale umiar- 
kowane, niekiedy nader słone. — Biblia Wujka z 
r. 1599 kosztuje 480 marek, Postylla tegoż z r. 
1584, sto m., Postilla Białobrzeskiego (1581) 120 
marek, Mszał krak. z 1545 r. trzysta marek, Ko- 
chowskiego Annaly (1683) 150 m., Długosza 
Żywot św. Stanisława 150 m., Niesieckiego Koro- 
na Połska 400 m. Statut Łaskiego r. 1506 (egz. 
defekt) 100 m. Drużbiekiego Opera ascetica -(ln- 
goletadt, 1732) 225 m, Łęczyckiego S. J. Opus- 
cula (1724) 270 m. Brudzewskiego Komentarze 
astronomiczne (1495) 80 m., tyleż Pisma Kocha- 
nowskiego w wyd. z r. 1601 i Skargi Zawstydze- 
nie Aryamów z roku 1600, Kronika Miechowity 
(wyd. z r. 1521) 120 marek itp. Wartość rękopi- 
sów (a są między niemi także i z końca XIV wie- 
kn) tylko przy naocznem tychże oglądaniu ozaaczyć- 
by można, 

— Sad i ogród owocowy, dzieła Edmunda 
Jankowskiego, z tablicami fotograficznemi i licznemi 
drzeworytami w tekscie, opuściło prasę już w trze- 
ciem, znacznie powiększonem wydaniu. 


z 
Wyścigi krakowskie. 


Dzień trzeci i ostatni. 

Słabe w obu pierwszych dniach gonitw kra- 
kowskich zainteresowanie i udział publiczności 
wzmogły się bardzo znacznie wczoraj, jako w trze- 
cim i ostatnim dniu biegów. Nie przeszkudziło 
temu ani niebo, zasnute groźnemi chmurami, ani 
odgłos nadciągającej burzy, ani wreszcie rzęsisty 
deszcz, który począł padać w najkrytyczniejszej 
chwili, bo przy rozpoczęciu się gonitw. 

Rozstrzygająca walka o wielką nagrodę krakow- 
ską na naszem derby zaciekawiła nawet najobo- 
jętniejszych, to też już od godziny drugiej z po- 
łudnia gorączkowy ruch powozów w kierunku u- 
licy Wolskiej i nieprzejrzane fale publiczności, 
zdążającej pieszo, dawały świadectwo, że walka o 
grand prix nawet spokojnego Krakowa nie pozo- 
stawiła obojętnym. Tych zaś, którzy nie podzielają 
wzruszeń sportu, lub totalizatora, bardzo wczoraj 
kapryśnego, sprowadziło oczekiwanie corsą kwia- 
towego, które miało zakończyć letni nasz karna- 
wał. 

Trybuny i miejsca siedzące i stojące zapełniły 
się wczeraj nierównie więcej, jak dni poprzednich. 
Nie brakło też i wykwintnych toalet kobiecych i, 
co rzadziej w Krakowie zauważyć się zdarza, li- 
cznego zastępu zwracających ogólną uwagę piękno- 
ści. Obydwie trybuny na głównym placu wyglą- 
dały w blasku jasnych, gustownych toalet, jak 
dwa wielkie ogrody. (iościem na wczorajszych 
wyścigach był areyksiąże Otto, ,za przybyciem któ- 
rego orkiestra wojskowa zaintonowała hymn lu- 
dowy. 

Rzęsisty deszcz padać począł w najlepsze, gdy 
dzwonek startera oznajmił rozpoczęcie pierwsze- 
go biegu o nagrodę resursu 1.200 złr. Sta 
uęło do niej 5 koni: „Orelean* Uechtritza, „Poja- 
cza“ Krlangera, „Orchidóa* Esterhazy ego, „Rit- 
ter Passmaun* Kinsky'ego i „Glencoe“ Schindle- 
ra. Bieg łatwy na krótkiej, bo 1.100 metrowej 
mecie, przyniósł zwycięstwo „Passmannowi*, któ- 
ry od połowy mety wysunął się naprzód i łatwo 
dwietna długościami stanął pierwszy u celu. „Or- 
clean“ i „Pojacza* przyszły razem na drugie miej- 
sce. (lodtes Rennen). 

Kulminacyjnym punktem ogólnej uwagi i naj- 
ważniejszym momentem krakowskich wyścigów 
był bieg drugi o wielką nagrodę Krako- 
wa 12.000 złr., z których 10.000 przypaść miało 
zwycięzcy, 1.500 drugiemu, a 500 złr. trzeciemu 
koniowi. ' 

Do gonitw o tę nagrodę stanęły najlepsze i do- 
skonale wypróbowane konie: „Turul“. ks. Auer- 
sperga, „Szelwesz* kompanii angielskiej, „Filko“ 
Kgyedytego i „Intrygant* Kinsky'ego. Mała licz- 
ba startujących na 27 zapisanych koni tłomaczy 
się tem, że rozmoczony i śliski teren odstraszył 
niektórych właścicieli koni. Faworytem był „Tu- 
rnl*, wielokrotny Zwycięzca derby. Bardzo umie- 
jętnie prowadzony i do ostatniej chwili siluie 
wstrzymywany, wziął on metę w fimishu, wysu- 
wająe się na półtorej dlugości przed groźnie nań 
następującym „Szelweszem*. „Intrygant*, na któ- 
rego wiele liczono, przyszedł na drugie miejsce 
razem Z „Szelweszem*. Zwycięstwo „Turula* po- 
witune zostało gromkiemi okrzykami i oklaskami 
licznych, rozentuzyazmowanych jego zwolenników 
w totalizatorze, który zań wypłacał w stosunku 
9 za 5 złe. A 

Nagroda Wandy 1.000 zir. dia trzyletnich i 
starszych koni z Galicyi, Królestwa Polskiego i 
Rosyi, wyprowadziła w szranki dwa tylko konie : 
„Polankę* Siemieńskiego i „Kiemlieza* Sonnen 
berga. Zwyciężyła bardzo łatwo 5 długościami 
„Polanka“, za którą wypłacano 7 za 5. 

Zajmujący wyścig następny o nagrodę au. 
stryackiego Jokey-Clubu 2300 zr. roze- 
grany był przez cztery konie. Ze stajni hr. Kin 
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go ubiegały się o nią „Radost“ i „Korszak*, 
k nich zaś „Daphne“ Krlangera i „Kikono- 
m“ Keczera. Ten ostatni mimo że najlepszy, 
1ało miał szans z powodu wagi 64 kilogr., któ- 
ra na wilgotnym torze utrudniała zadanie. Po 
bardzo zajmującej i zaciekłej walce zwyciężył fa- 
woryzowany „Radost“, któremu tuż przed metą 
towarzysz jego stajenny „Korszak* usiłował wy- 
drzeć zwycięstwo. „Kikonogen* przyszedł trzeci. 
Totalizator płacił 8 zły. za 5. 
Wyścig piąty o nagrodę pocieszenia 
1200 złr. wyprowadził do startu cztery konie, 
które w tym roku nagrody nie zdobyły: „Calyp- 
so“ Egyedyiego, „Diadema“ Kodolitscha, „Violę* 
Siemieńskiego i „Benczura“ Nechtritza. Głos po- 
wszechny oddawał zwycięstwo „Benezurowi*, któ- 
rego też gorączkowo obstawiano w totalizatorze. 
Tem sroższym był zawód jego zwolenników, kie- 
dy po zajmującej gonitwie od słupa dystansowe- 
go na czolo najniespodziewaniej wysunął się 
„Diadem“ 1 bardzo łatwo bez szpieruty wziął 
metę o 2'/, dluzości zostawiając za soba „Calyp 


zależy tylko od wymierzonej poddanym sprawie- 
dliwości. 

Zaznacza, że przeciw szlachcie nie podburzał, 
podniósł tylko w swej broszurze, że stosunki się 
dziś zmieniły, że nie stan uprzywilejowany, ale 
lud może być dziś jedynie podstawą rządów i 
państw. 

Nie cesarza naruszał oskarżony, bo u niego 
sprawiedliwości szukać kazał — tylko die beiden 
Lazellenzen (Taaffe i Badeni), które nie przestrze- 
ają odpowiedniego wymiaru sprawiedliwości w 
kraju — przeciwnie, zrażają lud do tronu zaln- 
augurowanym samolubnym systemem rządzenia. 

„Broszurę Vor das Wedtyerichi — mówi, Za- 
palając się oskarżony — napisałem i wydałem w 
języku niemieckim, rozdałem ją w Wiedniu, a p. 
prokurator utrzymuje, że zapomocą niej podburza- 
łem wd w Galicyi !* 

Co do zarzuconej mu zbrodni z $. 65, utrzy- 
muje zatem oskarżony, że jest niewinny. 

Przewodniczący przerywa posiedzenie o godzi- 
nie 2/4. 


masoni, niedowiarki i t. d. jak ich przedstawia- 
no. Owszem przekonałem się, że ci demokraci 
bardziej byli życzliwi sprawie ludowej. Stąd po- 
wstały na mnie pierwsze w stronnictwie konser- 
watywnem podejrzenia, że jestem liberałe m. 

Przewodniczący zarządza kilkuminutową prze- 
rwę. 

Po przerwie zabiera znów głos oskarżony. 

Zaznaczam, że kolizya kierunków i dążeń poli- 
tycznych, zdań i przekonań nie może być uwa- 
Żaną za podburzanie. Miałem kolizyę ze wszy- 
stkiemi stronnictwami w kraju, ale tego nikt nie 
może uważać za podburzanie. 

Przed rokiem 1875 nie było pisma polityczne- 
go dla ludu. Inne pisma przedtem redagowane 
dla ludu: Chata, Dewonek, miały charakter pra- 
wie dziecinny. Chwila równouprawnienia i uoby- 
watelenia wymagała, aby chłopa pouczać o jego 
prawach i obowiązkach jako obywatela. Wieniec 
i Pszczółka są pierwszemi polityecznemi pismami 
dla ludu. 

Pierwszą kolizyę ztego powodu miałem z lwo- 


so“. „WBenczur* jako trzeci nie zdobył nawet| Oskarżony zastrzega sobie dalsze wywody. wska prokuratoryą. Później ze stronnierwem kon- 
miejsca 'Totalizator wypłacał najwyższą w ciągu .. RB l serwatywnem, a nawet z demokratycznem. Mò 
e, WD" 44 ya D ea, 5 Drugi dzień rozprawy. ; mis= Pog hł ki 
całych wyścigów kwotę bo 56 za 5 złr.i 117 za wiono mi: „Poco chłop ma o tem wszystkiem 
25 złr Przewodniczący objaśnia przepisy ustawy, do-| wiedzieć.* Odtąd nazwano mnie warchołe m. 


Do biegu z płotami o nagrodę try: 
bun 1200 złr na mecie 2400 m stanęło 4 ko 
nie: „Vibar“ kompanii angielskiej, „Stróż“ Er- 
langera, „Somlo* Ksterhazyego i „Seremty* La- 
sockiego. Pierwszy przyszedł „Vihar“. drugim 0 
1 długość był „Somlo*, trzecim „Stróż“. Prze- 
szkody przesadzano z wielką łatwością i bez wy- 
padku. Totalizator wypłacał 16 złr. za 5 

Ostatni siódmy z rzędu wyścig z przeszkodami 
(Steeple chase) o 4000 zir. rozgrywał się między 
sześcioma komi. Stanęły : „Szerelem“, „Courage“, 
„igen“. „Villam If*, „Orossbow* i „Osufondar*. 
Faworytem obstawianym był „Igen“. którego do- 
jeżdżał najdoświadczeńszy dżokej May, znany zwy- 
cięzea w biegach z przeszkodami. „Igen* z po- 
czątku nieco w tyle pozostający I wstrzymywany 
całą siłą, z pewnością i przeświadczeniem o swej 
wyższości, lekceważył swych współzawodników i 
prowadząc bieg ślicznie wziął metę nie dotknięty 
szpierutą Drugim był „Villam“, trzecim „Uross- 
bow“. Totalizator płacił 15 za 5. 

z a 

Biians ostateczny ze wszystkich trzech dni wy- 
ścigów wykazuje zwycięstwa przeważnie austryac- 
kich i węgierskich stajni. ks. Auersperga, Kodo- 
liischa Ksterhazego i Kinskyego. Z krajowych 
hodowców po jednej nagrodzie zdobyły tylko 
stajnie Jana hr. Tarnowskiego i St. hr. Siemiń- 
skiego. 

Po skończonych wyścigach odbyło się corso 
kwiatowe, urządzone staraniem Adama hr. Kra- 
sińskiego. leszcz, który poprzednio spadł, spłukał 
pył uliczny, dzięki czemu zabawa wypadła bar- 
dzo dobrze, Przeszło 600 powozów wzięło udział 
w przejażdżce. która się odbyła pomiędzy ulicą 
Wolską a parkiem krakowskim. Pomiędzy pojaz- 
dami kilkadziesiąt było bardzo pięknie przybra- 
nych kwiatami. Do najładniejszych należały wspa- 
niale udekorowany makami powóz p. Uhełmiekiej, 
p. Jakubowskiej, p. Hallerowej, Kossaków, ezwór 
ka hr. Mycielskich, p. Pawlikowskiej, brek ory- 
ginaluy ze słomy i polnego kwiecia i wiele in 
nych. Corso, któremu przypatrywały się tdumy 
publiczności trwało przeszło godzinę dzięki ocho 
cie. z jaką wzajemnie obrzucano się kwiatami. 
Część powozów udała się następnie do parku kra- 
kowskiego, gdzie odbyła się zabawa dziecinna i 
podwieczorek urządzcny staraniem pp. Pareńskiej 
i Chylińskiej. PR 
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tyczące wnoszenia podań do tronu, 
w tej kwestyi ksiądz Stojałowski w broszurce 
„Vor das Weltgerichi*, wyraził twierdzenie że 
chłopi użalający się u tronu. nieraz pieszo o gło- 
dzie i chłodzie idący do Wiednia po sprawiedli- 
wość, bywają przez fankcyonaryuszy gabinetowych 
źle traktowani, prosby ich lekceważone, często 
szupasem ich odsyłano do miejsca przynależno- 
ści. Sądy zaś często nie uwzględniają zupełnie 
tak zwanych „wielkich i małych sygnatur cesar- 
skich“, a nawet aresztem użalających się ka- 
rzą. 

W tej kwesiyi zatem przewodniczący objaśnia 
z ustawy prawo łaski, kiedy i jak może być za- 
stosowane, i zaznacza, że tylk. w sprawach kar- 
nych prawo łaski istnieje. Lud zaś zwykle wnosi 
zażalenia do tronu przeciw wyrokom zapadłym 
w procesach cywilnych. 

Osk. przystępuje do dalszego wywodu. Raz 
jeszeze powtarza, że treścią broszury „Vor das 
Weltgericht", jest to, co już kilkakrotnie oskat- 
żony pisał i drukował, za co nie był wcale pod 
zarzutem popełnienia zbrodni, a wytoczone mu 
z tych samych powodów przedtem śledztwo, zo- 
stało zaniechane. Zwalczając dalej akt oskarżenia, 
zbija ks. Stojałowski teoretycznie twierdzenie, ja- 
koby zły zamiar tkwił w samym czynie. co mu 
jest w tymże akcie zarzucone. W podobnem 
wnioskowanie tkwi zasadniczy błąd logiczny. 
gdyż zamiar jest czemś czyn poprzedzającem. 
Oskarżony udowadnia, że słowa użyte w broszu 
rze „Vor das Weltgerichi*, rytykujące ustawę i 
system wymiaru sprawiedliwości w Austryi, nie 
są jego własne —wyrazy te słyszał od ludu; to 
samo powiedzieli chłopi w procesie wytoczonym 
im w listopadzie 18924, z powodu emigracyi do 
Rosyi a co było przytoczone w urzędowej Ga- 
zecie Lwowskiej: „Pan Bib wysoko. cisar dałe- 
ko, nad nami pan, nad panom żyd, a chłop łe 
żyt na zemli* Oskarżony stawia wniosek, aby 
trybunał dostarczył do rozprawy odpowiedni nu- 
mer Gazety Lwowskiej. Oskarżony protestuje ja- 
koby użył wyrazu. zarzueonego mu aktem oskar 
żenia: „łajdactwa kamarylii*. „Ja takich wyrazów 
nie używam —w akcie oskarżenia jest ale w mo- 
jej broszurze nigdzie.* 

Przewodniczący napomiuw oskarżonego, aby od 
rzeczy nie odchodził 1 dużo nie mówił. 

Q sk. Gdyby p. przewodniczący ubocznych kwe- 
styj nie poruszał — jabym nie odpowiadał na 
nie. 

Przew. Ja powiem jedno — a ksiądz Sto. 

Osk. Ale ja muszę tyle mówić, bo jak pan 
przewodniczący jedno powie, to waży jak cetnar. 
więc dla mnie tem cięższe zadanie i obowiązek 
wszystko wyjaśnić. ( Wesołość.) 

Przewodniczący przystępuje do omówienia pi- 
sma sporadycznego p. t. Słowa prawdy — a 
mianowicie numerów z dni 23 czerwca, 3 wrze- 
śnia i 24 września 1892 r. Pismo to wydaje ks. 
Stojałowski w Czacy. 

Przedmiotem Omówienia mają być artykuły 
p. t „Gwałty galicyjskich sędziów*, „Rządy sta- 
rostw galicyjskich“ i „Galieyjska czy austryacka 
sprawiedliwość*. 

W ogólności zaznacza ks. Stojałowski, że za- 
rzut podjudzania uczyniony jemu dotyka także 
prokuratorye, które inkryminowane 
urtykuły pozwalały w świat wypusz- 
czać. „Ułośno i stanowczo oświadczam wobec 
zarzutów podburzania przeciw szlachcie, że także 
mam tradycyę szlachecką i na poczeiwej trudy- 
cyi szlacheckiej się rozumię. Jej byłem wierny 
zawsze i jej do dziś duia przestrzegam. Od dzie- 
ciństwa wychowałem się we dworze szlachec: 
kim, które to dwory przed niedawnym czasem 
były prawdziwemi ogniskami narodowego u- 
czucia. 

Ale już od dziecka zwracałem na to uwagę. 
że to uczucie narodowe dalekiem jest od chaty 
chłopa. Kiedy raz chłopcem będąc, pozwoliłem 
sobie bić chłopa, ojciec mój złajał mnie i powie- 
dział: „Chłopa nie bić, ale przygarnąć należy *. 
Tę zasadę wyniosłem z domu i w myśl jej po- 
stępuję. 

Pamiętam także kiedy raz mój ojciec powie- 
dział: „Ich bin ein lojaler Staatsbürger“, i kie- 
dy go zapytałem co to znaczy, odpowiedział mi: 


ponieważ| Stronnictwo demokratyczne jest życzliwe ludo- 
wi. sprzyja mu, ale ma jeden błąd. Chce zrobić 
chłopa liberalnym, —a więc i mnie często brano 
za złe, że do chłopa przemawiałem w imię wia 
ry, tymezasem to jest dobry grunt, bo a dobrego 
katolika-chłopa łatwo zrobić ńa gruncie jego wia- 
ry, dobrego Polaka. Później jednak i stronni- 
etwo demokratyczne, po największej części pogo- 
dziło się z moim sposobem działania na lud. 

W najważniejszą kolizyę wszedłem z partyą 
konserwatywną. Pragnąc ludowi ułatwić także wa 
runki jego materyalnego bytu, pragnąłem naśla- 
dować Wielkopolskę w Galicyi i założyć w Ga- 
lieyi Kółka rolnicze. Udawałem się w tej spra- 
wie do Towarzystwa gospodarczego we Lwowie. 
Pozwolono mi mieć referat o Kółkach rolniczycb 
na posiedzeniu Tow. gospodarczego. Tymczasem 
na owem posiedzeniu wystąpił ś p. Darowski, 
fałszywie podburzony do tego mówiąc: Ks. Sto- 
jałowski jest „brudne naczynie, choćby coś naj- 
lepszego mówił, my tego przyjąć nie możemy., 

O obrazę moją wniosłem skargę do sądu. 
Prowadzono dowód prawdy przeciw mnie przed 
sądem, który się jednak nie udał. Wtedy oświad- 
czyłem, że od ukarania pozwanego odstępuję. 
wskutek czego sąd zasądził go na 5 złr. Ale 
abym tu na tem miejscu nie uchybił pamięci 
s p. Darowskiego, muszę dodać, że podczas wy- 
stawy we Lwowie, kiedy sprowadziłem 200 chło- 
pów, p. Darowski wiedy wyszedł do mnie i 
oświadczył mi, że przedtem był w błędzie, że 
obecnie ocenił moje chęci i pracę i że je zupeł- 
nie uznaje. 

Wyraz demagog dostał mi się wtedy, kiedy 
ehłopów zacząłem zgromadzać na wiece. Odbywały 
się one w Krakowie. 

Na pierwszym wiecu było 500, na drugim 
2.000 chłopów. Wtedy Czas nazwal mnie „de- 
magogiem w sutannie*. 

Wtedy iakże nazwano mnie „wichrzycielem* 
i „niebezpiecznym człowiekiem“. 

Przewodniczący napomina oskarżonego, 
aby od rzeczy nie odchodził. 

Oskarżony. Muszę przecie udowodnić. dla- 
czego takie zarzuty mnie spotykają. 


Dział ekonomiczny. 


Z izby sądowej. Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
KR 19 b. m. przypędzono 108! węgierskich. 1655 ga- 
licyjskich, 55 bukowińskich i 1251 niemieckich, 
razem zatem 3194 wołów. Płacono za węgierskie 
woły opasowe doborowe po 59 do 62  złr., 
średnie po 54 do 58 złr..poślednie po 50 do 58 
złr.; galicyjskie wyhorowe po 58 do 60 złr., 
średnie po 54 do 57 złr., poślednie po 50 do 
58 zr, niemieckie wyborowe po 60 do 64 
złr.. średnie po 56 do 59 złr., poślednie po 
51 do 55 złr. Za woły dworskie płacno 
po 24 do 29 złr. za cetnar metryczny wagi rzeź- 
nej. Byki i krowy płacono po 25 do 33 złr. 
za cetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego. 
Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Na 
onegdajszy targ (20 b. m.) zapowiedziano 11,173, 
a przypędzono 10,495 świń. Z tego było 3239 
świnek i 7256 węgierskich świń tucznych. Pła- 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 40 do 41 ct, średnie po 385 do 38'/, ct, 
lekkie po30 do 38 et., świnki po 88 ct., pro- 
sięta do 43 ct. 


(Proces ks. Stojałowskiego). 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy wyja- 
śniał oskarżony genezę broszury Vor das Welt- 
gericht. Niesłuszne — jak twierdzi — prześla- 
dowania władz, skłoniły go do wydania broszury 
p. t.: Odprawa potwarców i intrygantów, którą 
skonfiskowano. nim ujrzała światło dzienne. Po- 
tem wydał oskarżony broszurę p, t.: Sprawa ku- 
likowska, którą sam odesłał do sądu z prośbą o 
rozpatrzenie wyroków w jego sprawie konkurso- 
wej i innych. Treścią tej ostatniej broszury było 
to samo. co oskarżony napisał w broszurze Vor 
das Weltgericht. Ale to nie wydało żadnych o- 
woców — sprawa w sądzie utknęła. 

Potem wydał litografowaną broszurę w tym 
samym duchu i posłał do władz rządowych, rów- 
nież bezskutecznie, 

Podczas pogrzebu Mickiewicza aresztowano o0- 
skarżonego na podstawie pogłoski, puszczonej w 
Czasie, „że ks. Stojałowski chce z chłopami za- 
brać Mickiewicza". 

Wtedy znowu Wniósł zażalenie do władz, rów- 
nież bezskutecznie. 

Później napisał zażaleoie do ministra sprawie- 
dliwości, w którem znowu wszystko to przytoczył, 
co zawiera broszura Vor das Weltgericht. Na to 
dostał odpowiedź, aby w drodze prawnej żądał 
wznowienia sprawy. i 

Tymczasem wyrok w procesie O sprzeniewie- 
rzenie zapadł — Stojałowski miał pójść do wię- 
zienia. è 

Wtedy napisał List do Szanownych Ceytelmi- 
ków. Była to broszura dla ludu, w której ks. Sto- 
jałowski Uomaczył przed ludem powody Swego 
zasądzenia. Było to bowiem dla niego, jako ka- 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego. 
Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono dnia 19i20 czerwca ua targ 5219 
sztuk, 
Notowano: Prosięta — do -— złr. za parę. — 
Ohude 27:-—. Mięsne od -— do — złr. Tuczne 
88 do 41 et. za kilo żywej wagi. 


Za granicę — sztuk. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 20 czerwca. 


| PI 100 kilogr. netto : 

płana i redaktora, wielką klęską moralną i ma | „Prawo się respektuje, ale przedewszystkiem Pol- Rola =- ya 4 NA ale. go 927 

teryalną, i dlatego też tak usilnie starał się o re- skę się kocha 1)“ Żyto . 7:20 750 

stytuowanie swej sprawy. W której, jego zdaniem, | Te szlachecką zasadę i tradycyę wzmocniłem | Jęczmień AURA 
m k de sądy, władze li auka ewa „e ; Ą Owies 740 774 

wyrządziły mu krzywdę SĄC, ze polityczne | nauką ugelii — i zostawszy księdzem. zaczą | Groch 10— 12— 

i policyjne. łem pracować nad ludem. I przekonałem się, że | Tatarka r— 8— 


Po wyczerpaniu środków prawnych, po bez-|lud ten, to złoty kruszec, tylko błotem niedoli 


skutecznych rekursach, ks. Stojałowski postano- | wszelakiej pokryty, że z tego ludu my wszystko 


wił do cesarza wysłać prośbę. razem z podpisa- |zrobimy przy PTACy, miłości i szczerości. I de-|%6y = 2% MT 
mi chłopów, o rewizyę jego procesu. Czasie, | wizą w mojej redaktorskiej pracy było: „Z szlach- | Słoma ` z BZ ge 
gdy chłopi nadsyłali podpisy, zażądano, aby ks, tą polską — polski lud". Zaczynając pracę re- | Koniczyna na paszę E2 A 
Stojałowski odcierpiał karę. W tej stanowczej | duktorską ufałem i wierzyłem w ten lud -- i w | Ziemniaki za hektolitr 220 240 
chwili wydał broszurę Vor das Weltyerichi, która | imię tej wiary zawsze do końca życia pracę nad Jaja za kopę . "Vo. oka E 30 

jała być zał iki d NOR. ‘by do | lud sę « (p t Masła za garniee . . . . . . . . . 250 3— 
miała 0) RE PIESZEJ DIOS em prowadzić będę. (Prokurator w Glągu | Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr . —— 18— 
monarchy — zatem zarzut, że tą broszurą chcial | wywodu ks. Stojałowskiego Czyta dziennik.) Okowita na 80” Tralesa za hektolitr : —— 7650 


ks. Stojałowski popełnić obrazę majestatu — do 
wodziłby chyba niepoczytalności oskarżonego i 
nikt bez złej woli tego twierdzić nie może. 
Oskarżony Zaznacza dalej. że zawsze był lojal- 
ny. Będąc przedewszystkiem Polakiem 
uznaje jednak, że losy nasze są korzystnie po- 
wiązane z dynastyą Habsburgów, że zależy mu 
na tem, aby Sprawa dynastyi nie doznawała 
szkody wśród ludu. którego dobre usposobienie 


Z początku byłem przez Wydział krajowy na- 
wet subweneyonowany i popierany. Dwa stron 
niewa były w kraju wtedy, gdy pracę zacząłem: 
konserwatywne i demokratyczne. Ja Zawsze ma 
rzyłem jednak o nowem stronnictwie ludo- 
wem. Do powyższych partyj nigdy stanowczo 
nie należałem — więcej jednak siłą rzeczy by- 
łem przy stronniectwie konserwatywnem. Później 
dopiero poznałem, że ci demokraci nie są tacy 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Włedeń, 21 czerwca. Poseł do Rady państwa 
Lueger przeszłej nocy wracając ze zgromadzenia 


Dem barkowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków. Eynek główny, linia A— MR. 


kupuje i sprzedaje pod 


wczoraj dziś dziś 
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pov. |È- Dom bankowy i Kantor wymiany 
Ciśnieni ietrza 
(ziel do 0) S 734 2mm|735 9mm|735:9 mm w Krakowieli 494 1 4 

Temperatura | Rynek gł. Linia A-B, Nr. 42. 
w stopniach Celsiusza 1792 | 1497 | |-18%6 U 5 
Kierunek i moc wiatru 
(0= cisza, 10 burza) SADÓW N ESE 
Wilgotność względna = i 

(w odsetkach) 18% 11% 64% 

Stan nieba 4 = 
0 Poz M0 SOP PE | 0 10 10 Piekarnia parowa 

W PODGÓRZU 
Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, wypieka 
Kurs w wal. 

dnia 21 czerwca 1698 r. austr. - 
! Cay NOAE w bochenkach ważących 2i3 
Zjednoczony dług w papierach. . 97| 90 kilogramy. 
Zjednoczony dług w srebrze . . 97, 85 
Austryacka renta złota . (117| 45 Tolofon Nr. 78. 
5% austryacka renta (marcowa) . 96 | 45 4 
Akcye banku austro-węgierskieg 992 | — Zarząd piekarni parowej Gustawa Ba- 
Akcye kredytowe . . . . . 338 | — rucha w Podgórzu podaje niniejszem do 
Lodyha | "TR. 2. 148 | 05 wiadomości, iż czyniąc zadosyć życzeniom 
Soy głowa ud WA rdk EEE — | — P. T. odbiorców wypiekać będzie od 1 
20-to frankówki za sztukę . . . | 9|80 kwietnia 1898 zacząwszy dwa gatunki 
Dukaty austryaekie . . . . . . 5| 84 chleba czysto żytniego (jasny i ciemny) 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 60| 35 w bochenkach po 22 i 88 ct. 


Załadowano: Do krajów monarchii 4978 sztuk. 
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do domu, został wyrzucony z powozu skutkiem 
spłoszenia się koni. Koło przejechało mu prawą 
nogę. Skaleezenie nie budzi żadnej obawy. 

Duchowce, 21 czerwca. Od przedwczorajsze- 
go popołudnia w ośmiu szybach zaprzestał: ro- 
botnicy pracować. Liczba świątkujących robotni- 
ków wynosi przeszło 1000. Przy rozpraszaniu 
tłumów, które się bez urzędowego zezwolenia 
gromadziły, przyszło do krwawych zatargów. Zan- 
darmerya obrzucona kamieniami dała ognia i zra- 
niła wiele osób. 

Do pomocy wczwano wojsko. 

Bruex, 21 czerwca. Do bezrobocia w szybie 
Amalii przyłączyło się 7 innych szybów między 
Duchowcami a Bilinem położonych, z liczbą 2100 
robotników. W okręgu Bruex panuje spokój. 

Kiadno, 21 czerwca. Starosta tutejszy przydy- 
bał wczoraj tajne zgromadzenie robotników na 
gorącym uczynku. Na tem zgromadzeniu było 
400 osób, z nich uwięziono 180. 

Paryż, 21 czerwca. Między Floquetem a hra- 
bią d'Haussonville, ktory w swej mowie progra- 
mowej. wygłoszonej w niedzielę, krytykował ubli- 
żająco postępowanie Floqueta w sprawie panam- 


Cena egzemplarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. Dla Prenumeratorów 
„Nowej Reformy 60 i 80 ct. 1453 

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej. 


Czyste naturalne wina! 
i dla prywatnych odbiorców wprost. 


Dalmackie czerwone stołowe 

wino najlepszej jakości po 22 cent. za 

litr, włącznie z naczyniem, w beczkach 

od 50 litrów począwszy, za zaliczką. 
Odsprzedającym opust. 

Próbki darmo i opłacone, dla prywatnych 

jednak odbiorców za nadesłaniem 20 ot. 
Cirillo Cattich 


właściciel winnie, interes eksportowy dalmackich 


skiej, odbył się wczoraj pojedynek na pistolety. win — fabryka octu winnego 
Strzelano do siebie dwa razy — jednak bez naj-|1384 4 10 ZARA. 


mniejszej dla któregokolwiek szkody. 

Lugdun, 2! czerwca. Pewien podróżny, który 
tutaj przybył z południowej Francyi, umarł 
nagle wśród objawów cholerycznych. 
Zarządzono stósowne środki ostrożności. 


Cette 21 czerwca. W ciągu ostatniego dnia Podpisane 
zaszły 4 wypadki śmierci z objawami cholerycz- 
nemi. ZEAABSTĘPStWO 


Berno (szwajcarskie), 21 czerwca. Rząd po- 
wołał pod broń jeden batalion piechoty i jeden 
szwadron jazdy dla utrzymania spokoju i po- 
rządku. 

Uwięzionych jest 80. Liczba rannych jest znacz- 
pa, między nimi kilkunastu ze straży. Wzburze- 
nie trwa dalej. 

Madryt, 21 czerwca. Na dom byłego prezy- 
deuta ministrów Canovasdel Castillo do- 
konano zamachu bombą dynamitową. Bomba 
eksplodowała i zabiła na miejscu jednego ze 
sprawców zamachu, drugiego zraniła. Tego dru- 
giego uwięziono. Zresztą nikt nie został ranny. 
Zamach przypisują anarchistom. 

Konstantynopol, 21 czerwca. W procesie Or- 
mian, w prowineji Angorskiej, oskażonych o sprzy- 
siężenie, 17 skazano na śmierć, 21 na karę ro- 
bót przymusowych, a 14 uwolniono. Wyrok ten 
podlega jeszcze zatwierdzeniu trybunału kasaeyj- 
nego w Konstantynopolu. 


Towarz. Kredytowego Ziemskiego 
Królestwa Polskiego w Warszawie 


wypłaca, począwszy od 2: czerwca 
b. r, bez żadnego potrącenia 
prowizyi lub kosztów: 


a) 5%, Listy zastawne tegoż Towa- 


rzystwa, wylosowane w półrocz- 


nem ciągnieniu amortyzacyjnem:; 


b) kupony od tychże listów; 


c) 5%/, Listy zastawne. wylosowane 


w ciagnieniu konwersyjnem a nie 
spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków. dnia 21 czerwca. 


przedstawione do konwersyl. 


August Raczyński 


W Krakowie utrzymują na składzie 
obydwa gatunki chleba żytniego wszystkie 
ajencye piekarni parowej. W Bochni u 
(Gustawa Rosenberga, w Wadowicach u 
Teofila Kluka, w Tarnowie u Tadeusza 
Scharffa, w Rzeszowie u M. E. Finka i 
Józefa Hornunga, w Przemyślu u T. Cie- 
ślińskiego, u F. Joachimsmana w Wie- 
liczce, we Lwowie u Adolfa Standachera 
Plac Bernadyński 1. 17, w Chrzanowie 
u R. Kahnreicha ul. Kolejowa, w Suchej 
u Edwarda Krupki. 

227 42 104 


Wiedeń, d. 21 czerwca. Ruble 129:25 Cena nafty 
18:27 — 1975. Spirytus 1730 —. Żyto 685 
do ——, „Pszenica 8:82 Owies 7:80 
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Dr. Piotr Kucharski 


lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie 
1484 


p banknoty zagraniczne K 


4 i monety : 
H kupuje i sprzedaje 
i pod najkorzystniejszemi warunkami 


4 Kantor WYMIANY 


4 
filii e. k. uprz. galic. ; 


w Banku hipotecznego f 


P w Krakowie, Rynek, I. 30. ; 


BE" Zlecenia z prowincji uskutecznia 
8 się odwrotną pocztą bez deliczenia 


prowizyi. E 


eee a 


~ ordynuje od 20 czerwca 15 
w Rymanowie. 


(EEE ozn ANARRAAACAO A GOOOÓWOAPZEEENECEH 


Wyszła z druku Książka pamiątkowa 
p. t „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi': Najdokła- 
dniejszy opis uroczystości. 

W siedmiu arkuszach druku zwi ra: Purtret 
poety ; życiorys; ostatnie chwile 1 pogrzeb we 
Florency ; postan:wienie sprowadzenia zwłok 
do kraju; ryw:lzacya Krakowa ze Lwowem; 
szczegół aa bibliografia; zarys literackiej działal- 
ności, pióra dr. Adam» Bełcikowskiego; d słowne 
mowy prez denta Friedleina, ks. Boydalskiego, 
ks. Fedorowicza, wieśniaka Wójcika i dr. Ada 
ma Asnyka. Wykaz wieńców, delegatów, człon- 
ków de-putacyj itd., itd. 

Skład głowny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 


majkorzystniejszemi warumkami krajowe i zagraniczne papiery akcya 


listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszalkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z rrowineyi 


aaku) inia ef orelms nesia bez de"ezsnia prowizri, 


pompa 


aków, Ńukiennice, L. 24 i 25. 
BĘ Ceny bardzo niskie e. | 


leca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI Er 


i po 


ikim wyborze 


ie 


E 


Płótna, Bieliznę stołową, Ręczniki, Serwety otrzymał w w 


okład Aparatów I wszelkich przyborów do Totograni poleca ANTONI Larisch, [GA KATMENOKA, L. IZ. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 140. 


Krakow. 22 Czerwca 18 


Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza I Sp 


L. 51.669. 


Handel kolonialny i win 


jeden z pierwszorzędnych , istnie- 
jący przeszło 30 lat w Rynku 
główuym, Z powodu śmierci 
właściciela jest z wolnej ręki 
de sprzedania pod korzystne- 
mi warunkami. 1440 1 6 
Wiadomość w handlu p. Le- 
nerta, ulica Sławkowska. 
Pośrednictwo wykluczone. 


Udzielam lekcyj języka rosyjskiego 


pod przystępnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod „Sintaksia do Admini- 
stracyi „N. Reformy“. 1491 I 


Letnie mieszkanie 


w Zielonkach, ”, mili od Krako- 
wa, składające się z 3 pokoi, kuchni, a 
na życzenie i stajni, jest de wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w Krakowie, ulica 
Floryańska, L. 20, Il piętro. 1488 1 3 


Dwie kufy dębowe 


Konkurs 
celem obsadzenia jednej posady Kontrolora gorzeli. 


W obrębie e. k. galicyjskiej krajowej Dyrek eyi 
skarbu jest do obsadzenia jedua posada kontrolora gorzelń za kon- 
traktem służbowym na rok jeden lub dwa lata zawrzeć się mającym. 

Wymogi do osiąg ięcia tej posady są następujące: 

1) obywatelstwo austryzckie i nieprzekroczony 40 rok życia, 

2) dokładna znajomość języków krajowych, 

3) prawy, nieposzlakowany charakter, 

4) dowód ukończenia chemiczno-technicznego oddziału w jednej 
z austryackich szkół politechnicznych i złożenia pierwszego egzaminu 
państwowego co najmniej z klasyfikacyą „uzdolniony*, ewentual ie 
dowód odbycia szkoły gorzelnianej z dobrym postępem. 

5) co najmniej jednoroczne zajęcie pray technicznem kierowni 
etwie gorzelń, 

6) wykazanie się z odbytego z pra postępem egzaminu prze- 
pisanego dla technicznych organów kontroli gorzelń. 

Po upływie czasu w kontrakcie służbowym ustanowionego na- 
stąpi, w razie zadowalniającej służby kandydata, stabilizacya na zaj- 
mowanej za kontraktem posadzie. 

Z posadą kontrolora gorzelń połączone jest w czasie służby za 
kontraktem wynagrodzenie w wysokości poborów urzędnika państwo- 
wego w IX klasie rangi, płatne w równych miesięcznych ratach z góry, 
a oprócz tego osobne wynagrodze ie na pizedsięwzięte podróże służ- 
bowe według przepisów dla urzędników państwowych. 

Co do innych warunków odsyła się interesowanych do postano- 
wień kontraktów służbowych, których formularze we wszystkich Dy- 
rekcyach okręgów skarbowych tutejszego kraju przeglądnąć można. 

Ubiegający się o powyższą posadę mają wnieść należycie udo- 
kumentowane podania w przeciągu czterech tygodni bez- 
pośrednio do Prezydyum e. k. krajowej Byrekcyi 
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C. k. krajowa Dyrekcya skarbu. 


Lwów, dnia 11 czerwca 189. roku. 1483 I 
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kakla Zdrojowo - kąpielowy | klimatyczny. 


Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe, 


skuteczna w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 

reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, 
okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych. 

Kąpiele pelne jodowe w trzech budynkach laziebuych, 


borowinowe, igliwiowe, Luszowe, basenowe rzeczne. Ha- 
piele lokalne wszelkiego rodzaju. 


Inhalacye, mleko, żętyca. kefir. 
Lekarzem zakładowym jest Dr. Ki. Dębicki. 
Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyalisty. 


Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych , powietrze gór- 
skie wzmacniaj ce, wolne od pyłu i organiczaych zanieczyszczeń. Rozległe 
spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. 
Znakomita orkiestra. 

Pora lecznicza od 20 maja do końca września. 
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zamówienia załatwia 1149 12 20 


nieużywane , silnie zbudowane, do go- 
rzelni, tamie do mabycia. 
Bliższa wiadomość w biurze Świ- 
derskiego w Tarnowie. 1392 5 0 
se SRS SRG 
s De nabycia w każdej księgarni. 
i; Usterki hygieniczne 
napisał 1416 4 20 
Dr. August Kwaśnicki. 
è Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct. 
2 Główny skład w Księgarni Spółki 
2 wydawniczej Polskiej w Kra- 
kowie, w Rynku, Pałac Spiski. 
Najtaniej z Wiednia! 
Farby, lakiery i wszelkie przybory ma- 
larsko-lakiernicze do każdego malowania. — 
Farby artystyczne. — Środki de- 
simfekcyjme każdego rodzaju i sity Naf- 
taliaa i wszelkie ś'odki owadognbne. 
Artykuły gospodarskie, domowe, gorzelnizze, 
browarnicze i przemysłowe. Kasy żelazne 
ogniotrwałe. Story i Żałazye po nader ni- 
skich cenach, w ogóle wszystkiego , czego kto 
tylko zażąda, dostarcza najtaniej 1335 4 16 
MME Proszę żądać cennika. “Œj 
. 

Do sprzedania s2; 
majątek ładny, dobry, przy szosie 2 mile 
od kolei, 358 morgów pszennej ziemi potrzeb- 
ny kapitał do kupca 80.000 złe. Majątek 
mający obszaru 350 m. roli, łąk, lasu, wikla 150 
do. kupna 80.000 złr. Majątek 300 m. roli, 
200 m. lasu, łąk do 20 m, potrzeba gotówki 
do kupua 50.000 złr. Majątek blisko Krako- 
wa 1*0 m. dobrej ziemi, potrzeba gotówki do 
kupoa 33.000 złr. Majątek b. ładny i dobry 
blisko Krakowa, potrzeba gotówki do kupna 


W wychowaniu dziewezal 
086006600060006008008606868 
€arbolinemm do impregnowaoia drzewa. 
Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse, 5I. 
m., gorzelnia, fabryka, młyn, potrzeba gotówki 
48.0 0 złr. Oprócz wyż wymienionych są i inne 


do kupna. Willie przy Krakowie z ogrodami, 
gruntami; pałacyki z ogrodami; kamienice 
w środku miasta. i w obrębie plant, z ogroda- 
ini, nowe przynoszące dochodu od 7°% do 9°% 
netto. Zapytania: Agoneya Kraanskie- 
go, Mały Rynek, 6, która poleca wszelką służbę 
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robót ręcznych 
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0 


| WODY krajowe pźdcienie 


„Pierwszego Towarzystwa Tkackiego 


w EL£rośnie 
podżmarką ochronną „EERRZA.DELA-*. 
Prządka 


Rococo 


w zastosowaniu do szyd łka i do 
baftu, oraz nowe desenie 


kanwy congres 


polecają 1260 S 10 


Porębski & Żlmier 


w Krakowie. 


OEO"OCO©OCOCOCCEC 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 126 137 ' 


Jana Skorkovsky'ego 


Fabryka sukma i ubrań 


w HiImmpoletz 


poleca ik Szlachcie i P. T. Pabliczności 
swój obfity skład najświeższej mody mag. 
teryj na surduty, spodnie i całe 
ubrania na sezon jesienny i zimowy 
Zbłór wzerów przesyła najchętniej opłatnie. 


Magazyn obuwia |. 
Maryi Derdzikowskiej 


pod kłerownictwem 


Bronisł. Dobrzańskiego | 


w Krakowie 
ul. św. Jana, 4 (2 dom od A-B), |: 
poleca 
obuwie męskie od 3-50 ztr. 


Towary te. wyrabiane z najlepszego 
materyału i bez żadnych domieszek chemi- 
cznych blichowane, wskutek tego są nad- 
zwyczaj trwałe. Sprzedawane są według $ 
oryginalnego cennika fabryczne, a ceny sto- 
sunkowe do dobroci, piękności i trwałości 
tych wyrobów są nadzwyczaj przystępne u 
i każdy nabywający sztukę z tychże towa: u 
rów tak co do taniości. jakoteż i gatunku g 
zadowolony będzie 

Wyroby te są wyłącznie do maya 
w Krakowie 


w handiu płócien i bielizny ą 
gotowej 


"4 M. Beyer i Spółka; 


Kraków, Sukiennice, Nr. 12-14,0 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 1294 7 44 


C. k. "dj uprzyw. 


Pierwsza styryjsko-polska 


FABRYKA MARMORYTU ; 


w Krakowie, Zwierzyniec, L. 40, 
wyrabia 


E dachókcki, posadzki, schody, pomniki, * 


E en płyty do stołów , konsoli, laster, kominków. stolików no- 
$ cnych, umywalmi, również i do wykładania ścian, smfitów itp. Ko- 
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obuwie damskie od 3—23 zir. T minki, parapety do okien, profile, postamenty do zegarów, ka- y 

eeni k jk „B pitele, filary i t. p. przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące. <w 

4 amowienia wy onywa pun tualn'e Z Poad względem kolorów, twardości i po- a 
najlepszego materyału i w wat o tyst w znpełności naśladujące wszelki naturalny marmur, porfir, jaspis, © 

czasie. 1031 16 0 granit, onyx, malachit, lapis lauzuii : t. p, po cenach nieporós > 

Magazyn obficie zaopatrzony w wnanie tańszych od prawdziwych kamieni. 783 21 72 A 

R obuwie. Aa KA AA AAA AAAA AAAA KA AAAA SA 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


w Krakowie, ul. 


2 ©-©-©-©+©-l| 


SZCZAWNICA 


zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


w powiecie Nowotarskim, 


z 7 zdrojami siinej szczawy Sodowo- 
słonej i sodowo-żelazistej, 


najskuteczniej działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu 
oddechowego , jak i narządu trawienia, w długotrwał»"m zapaleniu płuc 
i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłu 'nej, w początkach suchót w cho- 
robach dróg moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i blednicy, 


Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźżwiającem powietrzem, 


Euracya mleczna, żętyczna i zefirowa. 


Pieryszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-igliWioWa. 

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne 
w bystrym Dunajcu. Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi 
dla gości, niektóre z kuchniami. W I sezonie do 20 czerwca i w III po 
20 sierpnia, oraz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o 7, 
część tańsze przy najmie dziennym. 

W sezonie II uwolnienia od taksy zniesione, 

Lekarz zakładowy Dr. Wł. Ściborowski i 7 innych lekarzy 
udzielają chorym porady. — Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do. 
stacji w Starym Sącza, skąd drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem 
41 kilom. do zakładu (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, 
powozy i wózki według takse. 

Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny i czystej szczawy Jana, na 
głównym składzie H. Mattoniego w Starym Sączu, we wszystkich apte- 
kach i handlach wód mineralnych. 

Prospe:ta rozsyła opłatme i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
Zarząd Góraego Zakładu. 
72i 15 28 F. Wiśniewski. 


A ATATAFAACATIAC ATA ATACATI 
KUFRY 


torby, necessery, płótna z paskami, etui na laski i parasole, ple ły, 
poduszki kieszonkowe itp. przybory do podróży w wielkim wyborze. 
Kapelusze filcowe meskie. 


Bieliznę męską, krawaty, wszelkie gatunki rękawiczek 
skórkowych własnego wyrobu, oraz trykotowe, nicia- 
ne i jedwabne. 


Plaszcze angielskie od prochu i deszczu 


od 4 złr. 25 cent. wzwyż, poleca 1274 8 20 


Magazyn Br. Bilewskich w Krakowie 


obok kościoła N. P. Maryi. 


Uznanym za najlepszy jest prawdziwy 
francuski papier cygaretowy 


je GLORIA 


wyrobu 


A 


Perpignan - Paris. 


60 złotych medali, 16 dypłomów honorowy ch, 
2 dyplomy „Hors Concoura". 


LE GLORI ść papier cygaretowy przewyższa stanowczo W8 Y- 
Lb stkie dotad istn ejące bibułki dobrocią i deli- 
katnością. 
LE GLORIA“ jest tylko wiedy prawdziwy, gdy każda pojedyn- 
79 cza książeczka opatrzona jest firmą «Josef Bar- 
don & Fils‘: 


„LE GLORIA“ Pimisisya Cykoraym) Braga P 
„LE GLORIA“ 
papier cygaretowy i gilzy są w każdym handlu 


dostarczony być może w giłlzaeh jakości msj- 
lepszej dotąd nieprzewyższonej, 
[44 
„LE GLORIA norymbergskim i wielkieh składach 
papieru, jak i w trafikach do nabycia. 1064 8 25 


1.20 


funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza -~ zły. 
9.50 


„Strluszów" franco 5 kilo 


> Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa z 
ž z | HERBATA. ROSYJSKA |Ę 
4 Na 32 104 | 
$ | w. ADAMOWICZA 3 
` 5 W Brodach 

gi sd tt bardzo dobrej . : . złe. 1.40 w 
E SJ funt najlepszej w oryginaluem opakowaniu złr. 2.50 G. 
2 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginalaem opakowania złr. 3.50 2 
c) 

cio — 


Kawa lepsza od wszyst, złr. 


Sokół I Sokolica 


dwa gatunki wódek 


uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, wy- 
rabia i sprzedaje 


Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów. 


Również nabywać je można we wszystkich pierw- 
szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. 1277 11 12 
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Panie i Panowie 


wszystkich sfer, równi-ż i z kół robotniczych otrzymają po- 
sade za stałą płacą lub prowizyą w dziale ubezpie- 
czeń na życie i od wypadków. 1450 4 10 
Nadaje się także na zajęcie uboczne. 
Oferty pod „Dobry imteres* do Admin. „N Reformy“. 


lustrumenta osobiście wybierane w fabrykach: 
" Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 


Floryańska, L. 6, I pięt 


1001 18 5 


Akademik 1462 2 5 


mogący przygotowywać do egzaminów na całe 
gimoazyum, poszukuje lekeyi na prowincyi od 
i lipca — Adres: A. Kl. w Admin. „N. Reformy.“ 


Poszukuję 1470 2 3 


zdolnego kopisty 
Zgłoszenia: Kraków, Krupnicza ?. 
Wdowa nemariema poi” 


euzki, życzy sobie przyjąć miejsce towarzyszki, 
lub opiekunki przy osierociałych dzieciach. 
Zgłoszenia: ulica Basztowa, i 20, 

I piętro. W 21 63 


Kamienica twipiętrowa 


o 2 frontach, w śródwieściu, bli- 
sko Rynku, w Krakowie, z wolnej 
ręki do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli Dr. 
Popiel, koncypient adwokacki 
w Bochni. 1389 4 10 


Poszukuję 


ogrodnika 


nieżonatego lub wdowca, z dobre- 
mi zaświadczeniami do małego 3- 
grodu. 

Zgłoszenia pod adresem: Hr. 
Bobrowska, Andrychów. 


Osoba 


stanu wolnego, starsza, przyjmie mi jsve towa- 
rzyszki lub do pomocy pani domu. Swiadeetwa 
z najpierwszych domów. 7/głorzenia pod 400, 

do Admin „N. Reformy“. 1463 2 3 


us Pierwsze piętro zo 
z balkonem, składające się z w'edmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch poki dla słu- 
żby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu Dra 
Sliwińskiego do wynnjęcia od I października. 


Kamienica z ogródkiem 


w Dębnikaeh, przy dawnym mości8 
dr-wnvnym, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. 

Wiadomość tamże pod L. 106, 
na dole. 1461 2 6 


Wina węgierskie 


naturalne, z własnych winnic, wysyła od 
25 litrów począwszy 
Szczepanowski Zsigmond., Bada- 
pest, Soroksari-utca 16. 
Cenniki na żądanie darmo — Korespondenoya 
w języku polskim. 1118 19 60 
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Carbolineum 


jedynie prawdziwe z 819 6 1% 


fabryki Carbolineum w Amstetten 
Avenarius 8. Schranzhofer 


Wiedeń, Ilil., Haupstrasse, 84. 
Najlepsza i najtańsza Ochroma wszy- 

stkich przedmiotów z drzewa, vy- 

stawionych na zmiany powietrza. Uzuany 24 

najskuteczniejszy środek przeciw grzylbo- 

wi w pomieszkaniach i wilgoci 

w murach ; bardzo piosty sposób uży- 

cia, piękna bronzowa barwa. 

Ostrzega się przed naśladowniotwami pod 

nazwą „Carbolineum“, 

Należy żądać zawRze z oryginalną od lat 

okuło 20 zastrzeżoną patentem marką 


„Awenarius% 
(ZZA MGR" "RE 


Dachówki falcowane. 


Nieniejszem mam zaszczyt zawiadomić PP bu- 
downiczych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczną ilość zeszłorocznych dachó- 
wek falcowanych, jakoteż i terowa= 
mych (czarne), ustanawiając ceny za takowe 
aż do A lipca b. r. to sama co w roku zeszłym. 

Posiadam również rodzaj dachówek, których 
krycie o 15°% taniej wypada, aniżeli krycie sto- 
mą. Dla przewozu dichówek na p'owineyę uzy- 
skałem znaczny opust kolejowy.ĵ 894 11 2 


Wiktor Lubliner, 
w Krakowie, ul. Dietla, 44 i Stradom, 


Szczegółowe urządzenia 


tla gorzeli 1 browarów 


ak również zupełne urządzenia tychże, | 
aparaty każdego systemu. kotły pa- | 
rowe. maszyny parowe i pom- | 
py, kadzie, chłodniki, apara- i f 
| 
l 


ty do studzenia zacieru, par- 
miki kości, rezerweary do spi- 
rytusu, parowe maezynia do 
parzenia paszy, szczególnie prak- 
tyczne dla dworów, w których się go- 
rzelnia nie znajduje, dalej podejmnie się | 
rokonstrukcyi starych narzędzi, przyjmuje 
się też starą miedź po najwyższej cenie 
w zamian Za nowe roboty, jak również 
reparacye lokomobil. 

Do wykonania tychże robót poleca się, 

zapewniając najsumienniejszą obsługę 


Jan Ochsner. 
Biała. 


~ 


358 21 50 


Dwóch lub trzech cze- 
ladzi ślusarsko-budowi. 


zarazem praktykantów znaj: 
t441 dą stałe zatrudnienie. 33 


Antoni $widerski w Tarnowie 


a amine ra ba A a a 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


